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Wydanie poranne 


Przedpłata 
na „Głos Narodu“ wyno« 
si na prowincji: mie» 
sięcznie kor. 2 10. W pań- 
stwie niemieckiem kwar- 
tainie: 10 koron. W in- 
nych państwach kwartal- 

nie koron 12—, 
Numer pojedyńczy w miej. 
scu10h., naprowincji12h, 
Xażda zmiana adresu 40h, 
Numer niedzielny ilustros 

wany 14 hal. 
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Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Strycharski w biurze jnseratowem „Głosu Narodu“, róg św. Krzyża i Mikołajskiej 

L 7. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy za kaźdy następny raz 12 hal. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za kaźdy raz. — Ślaby, 

uekrologi itd. 80 hal Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokolowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfureie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wroclawiu) M. Opelik, R. Mosse, N. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam, rue de Varenne 38. 
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Kraków, Piątek dnia 28 Lipca 1905 r. 


Nr. 205 } 


Rok Xill. 


Od Adminietracji. 


Szan. P. T. Prenumeratorów uprasza- 
my o rychle odnowienie prenumeraty, 
celem uniknięcia przerwy w dostawie 
dziennika. 

Prenumerata na miesiąc Sierpień wynosi w miej- 
scu 2 kor., z odnoszeniem 2 kor. 40 hal., na pro- 
wincji 2 kor. 70 hal. 

Nowo przystępujący prenumeratorowie 
otrzymają początek sensacyjnej powieści 
»Narzeczona Lotaryngji« Juljusza Mary, 
pierwsze 28 arkuszy za doplatą 40 hał. 
E enaa 


Sjońskie fantazje i oszustwa. 


W Bazylei rozpoczyna swoje obrady kon- 
gres syonistów i nie ulega wątpliwości, że uło- 
żą się tam dwa Kierunki sjonistycznego ru- 
chu: ugandzistów i palestyńczyków. Pierwsi 
pragną, jak wiadomo, kolonizować żydami środ- 
kową Afrykę, drudzy chcą odzyskać dla żydów 
ziemię obiecaną... 

Oba przedsięwzięcia są w obecnym stanie 
rzeczy nieziszczalnemi utopjami. — Wprawdzie 
rząd angielski oświadczył, że nie będzie się 
sprzeciwiał kolonizacji żydowskiej w Afryce 
środkowej, ale najpierw klimat tamtejszy jest 
wogóle zabójczy dla białych, a następnie dla 
handlu niema tam Żadnego pola. Chcąc istnieć 
w Ugandzie, trzeba z ciężkim trudem ziemię 
"uprawiać i bydło hodować, do tego zaś żydzi 
są zupełnie niezdolni. 

Palestynę natomiast trzebaby chyba wydrzeć 
Turkom. Ponieważ zaś żadne państwo nie zary- 
zykuje wojny z Turcją dla dogodzenia zachcian- 
kom żydowskim, a żydzi także na własną rękę 
wojować nie będą, — pozostaje tylko jeden śro- 
dek: kupić tę prowincję od sułtana. To już leży 
w zakresie możliwości ze strony żydów, którzy 
z pewnością są w stanie zebrać potrzebne ka: 
pitały, niewiadomo tylko, czy sułtan przystanie 
na ten »interes<, — a potem co robić z ludnoś- 
«cią tubylczą arabsko-syryjską, która zamieszku- 
je Palestynę od 500 lat? Trzebaby ją gdzieś 
przesiedlić, co znowu natrafiłoby na nieprze- 
zwyciężone trudności. Słowem pomysł państwa 
żydowskiego czy w Ugandzie czy w Palestynie 
jest zupełnie niepraktyczny, a na urzeczywi- 
stnienie należałoby czekać setki lat... 

Mimo to projekt wskrzeszenia żydowskiej 
niezawisłości i przywrócenia żydom narodowej 
odrębności, znalazł silny oddźwięk, zwłaszcza 
wśród ciemnych mas żydowskich, wśród któ- 
rych wschodnia wyobraźnia i stare tradycje 
przechowały dotychczas wspomnienie sławy i 
wielkości plemienia Judy.. To też agitatorowie 
sjońscy znaleźli chętny posłuch wszędzie, gdzie 
żydzi mieszkają w większej liczbie, a ruch sjo- 
nistyczny jest dziś wśród żydów może potężniej- 
szy, niżeli socjalistyczne sympatje. 

W zasadzie ludy chrześcijańskie nie mogą 
nie mieć przeciwko sjonizmowi. W porównaniu 
z ohydnym materjalizmem, któremu hołduje o- 
gół żydowski, jest sjonizm zwrotem do szlache- 
tniejszych ideałów, objawem dążeń i marzeń, o 
które żydów trudno było podejrzywać... 

Szkoda tylko, że są to przeważnie piękne 
pozory... 

Niepraktyczność sjonizmu nie mogła dłu- 
go wystarczać, ani prowodyrom żydowskim, 
ani ogółowi żydowskiemu. Prędko też wywią- 
zała się około sjońskiego programu najpospo- 
litsza spekulacja. Znaleźli się doktrynerzy, któ- 
rzy wytłomaczyli, że dla zrealizowania ideału 
sjońskiego nie trzeba Koniecznie Jerozolimy. 
Sjon jest wszędzie tam, gdzie żydzi mieszkają. 


Skoro zatem żydzi poczują się odrębnym naro- 
dem, mogą pozostać w swoich osobnych siedzi- 
bach, byle tylko wywalczali dla siebie prawa 
narodowe. W myśl tej zasady, zażądali teraz 
Żydzi w Królestwie odrębnych szkół Żżydow- 
skich, — a w Galicji domagają się, aby ich 
postawiono i traktowano na równi z Polakami 
i Rusinami. 

Powstała jednak kwestja żydowskiego języ- 
ka. Język bowiem stanowi niezawodnie najgłów- 
niejszą cechę odrębności narodowej. 

Pod tym względem podniesiono różne pro- 
jekty. Jedni chcieli wskrzesić język hebrajski, 
inni pragnęli gwarę żydowską podnieść do go- 
dności literackiego języka, a trzecia najliczniej- 
szą kategorja wystąpiła z wnioskiem, aby po 
prostu przyjąć język niemiecki... 

W ten sposób ideał sjońszi zmienił się w 
nowe Żydowskie oszustwo. Propagując niby 
odrębność narodową, organizowali się żydzi ja- 
ko przecnia straż niemiecka, co wprawdzie naj- 
lepiej ocpowiada skłonnościom i dążeniom ży- 
dowskiej inteligencji, ale groziło niemałem nie- 
bezpieczeństwem ludom wśród których żydzi 
mieszkają, a przedewszystkiem Polakom. 

Ta germanizacją sjonizmu i oficjalne niejako 
oddanie mas żydowskich na usługi niemców, jest 
sprawą, nad którą należy pilnie czuwać, abyś- 
my nie byli zaskoczeni niepożądanymi wypad- 
kami, a przedewszystkiem powinniśmy sobie 
dokładnie zdać sprawę, że sjonizm staje się co- 
raz bardziej maską, osłaniającą nowe zamachy 
żydów na nasze najżywotniejsze interesy naro- 
dowe... 


Pierwsza miłość od siebie! 


Lament fabrykantów austro niemieckich. — Próby sa- 

modzieiności gospodarezej Galicji przerażają tych pa- 

nów. — Wzywają rząd na pomoc. — Dawne dobre 

czasy, — Rząd może tylko zyskać, jeżeli Galicja posię- 
dzie własny przemysł, 

Z Wiednia piszą nam: 

Mnożą się oznaki, że świat przemysłowy i 
handlowy austro-niemiecki organizuje formalną 
krucjatę przeciwko pracy galicyjskiej. Fabry- 
kanci i kupcy Wiednia, Moraw, Sląska zaczy- 
nają dzwonić na alarm w dziennikach Wiednia, 
Berna, Opawy, że Galicja chce pracować samo- 
dzielnie w dziedzinie przemysłu. Zasypują rząd 
petycjami. Uchwałlają rezolucje bardzo siarczy- 
ste przeciwko usiłowaniom Galicji, by stworzyć 
w kraju samodzielny przemysł krajowy. 

Trzeba się przygotować, iż to dopiero po- 
czątek burzy. 

Panowie przemysłowcy w krajach zacho- 
dnio austrjąckich przyzwyczaili się ciągnąć z 
Galicji setki miljonów. Dawali jej najgorszy to- 
war i spoglądali na nią przez ramię. Galicji 
zawdzięczali część swego dobrobytu, lecz wza- 
mian zwali ją krajem próżniaków. Dzięki Gali- 
cji zbierali znaczne fortuny, lecz nie wahali się 
zarzucać w parlamencie, że nasz kraj nie po- 
krywa swych wydatków i wyciąga ze skarbu 
państwa rocznie więcej, niź wynosi suma po- 
datków galicyjskich. 

Teraz, gdy Polacy w Galicji zaczynają się 
krzątać około utundowania własnego przemysłu, 
pp. fabrykanci bledną z strachu i krzyczą: 
»gwałtu!+ Panowie Kitschelt, Chiri, Wenk, 
Günther, Schuster i wielu innych zabierają głos 
w gazetach, by pomówić Galicję o nieledwie 
bunt przeciwko Austrji. 

Jakto — wołają — Galicja ośmiela się bu- 
dować u siebie własne mosty żelazne, nie 
chce naszych kajetów szkolnych, zakładą wła- 
sne huty żelaza! Ależ to rewolucja! Rząd powi- 
nien surowo zakazać Galicji podobnych za- 
biegów. 

Pp. fabrykantom prowincyj zachodnio-au- 
strjackich uśmiechają się te czasy, gdy rząd — 
jak to świetnie opisał Kalinka — nie pozwalał 


pod żadnym pozorem na krzewienie przemysłu 
w Galicji. A nawet i wtedy, gdy sprzedał kon- 
cesję na założenie fabryki, znalazł szereg środ- 
ków skarbowych lub administracyjnych, by nie 
pozwolić na otwarcie fabryki. Tak, w owej epo- 
ce, przez cały wiek dziewiętnasty pp. iabrykan- 
ci zachodnio austrjaccy mieli w Galicji świetne 
cząsy. Oni robili fortuny; Galicja marniała. Ich 
brzuchy i pugilaresy pęczniały; chłop polski, 
wyborny, niezrównany robotnik, wędrował po 
pracę do Stanów Zjednoczonych. Wiedeń i mia- 
sta zachodnio austrjackie zakwitnęły; Galicja 
wegetowała. 

To musi się zmienić i to się zmienia! Z tru- 
dem, skutkiem wielkich wysiłków ludzie dobrej 
woli i szerszych widnokręgów otwierają ludno- 
ści galicyjskiej nowe pola pracy. Państwa, kraj, 
gminy muszą przyjść z pomocą usiłowaniom 
powyższym. 

Państwo tylko zyskać może, jeżeli w Gali- 
cji powstanie przemysł, który ludziom da moż- 
ność pracy w kraju, jeżeli ci ludzie będą się 
lepiej żywili i będą mieli wyższe potrzeby cy- 
wilizacyjne, jeżeli pobór rekruta stanie się wy- 
datniejszym i siła podatkowa kraju wzrośnie. 

Tego wszystkiego przecież nie życzy sobie 
fabrykant zachodnio-austrjacki. Większa samo- 
dzielność gospodarcza i przemysłowa grozi mu 
ubytkiem dochodów or«z zmusza do szanowa- 
nia rynku galicyjskiego. Od tej pory nie będzie 
mógł wysyłać tam tandety; towar wyborowy 
spotka się z współzawodnictwem; epoka łatwych 
i dużych zysków minie. Stąd wrzask, krzyk i 
jęki w świecie przemysłowym  austro-niemię- 
ckim. Ale to trudno! 

Pierwsza miłość od siebie, moi panowie fa- 
brykanci niemieccy. I my raz wreszcie chcemy 
mieć chleb dla swoich! Zastępca. 


Nowa Rada szkolna krajowa. 


Na mocy ustawy z dnia 15 lutego 1905 r. 
zebrała się w dniu 24 bm. Rada szkolna kra- 
jowa w swym nowym składzie na pierwsze po- 
siedzenie, celem ukonstytuowania się. 

W skład jej obecnie wchodzą: 

1. Przewodniczący namiestnik Andrzej hr. 
Potocki i jego zastępca, dr Erwin Płażek; 

2. Referenci dla spraw administracyjnych i 
ekonomicznych: radca dworu dr Ignacy Dem- 
bowski, tudzież starostowie: Kazimierz Bukow- 
ezyk i dr Stanisław Nowosielecki; 

3. Inspektorowie szkolni krajowi: radca dwo- 
ru Jan Franke, Bolesław Baranowski, Jan Le- 
wicki, dr Ludomił German, Emanuel Dworski, 
Mieczysław Zaleski, Tomasz Tokarski, Jan Ma- 
tijów, Antoni Stefanowicz, dr Franciszek Maj- 
chrowicz, Antoni Kawecki; 

4. Trzej delegaci Wydziału krajowego: dr 
Józef Wereszczyński, dr Leon hr Piniński, dr 
Emil Sawicki, prof. gimn. ruskiego we Lwowie; 

5. Trzej duchowni religji katolickiej, a mia: 
nowicie: ks. dr Zygmunt Lenkiewicz, kustosz 
kapituły obrządku łac. we Lwowie, ks. Emiljan 
Biliński, kanonik kapituły gr. kat. we Lwowie, 
ks, Józef Teodorowicz, arcybiskup obrządku orm.- 
kat. we Lwowie, jeden duchowny wyznania e- 
wangielickiego, Paweł Kozdoń i reprezentant ży- 
dów, dr Leon Sternbach, profesor Uniw. Jagiell. 
w Krakowie; 

6. Sześciu zawodowych znawców szkolnie- 
twa, a mianowicie: 

Dr Kazimierz Morawski, radca dworu i prof, 
Uniw. Jagiell. w Krakowie. 

Tadeusz Fiedler, prof. szkoły pol. we Lwowie. 

Dr Cyryl Studziński, Rusin, prof. Uniw. we 
Lwowie. 

Tadeusz Sołtysik, dyr. III. gimn. w Krakowie. 

Aleksander Barwiński, Rusin, prof. seminarjum 
nauczycielskiego we Lwowie. 

Antoni Pawłowski, dyr. Akademji handlowej 
we Lwowie; 
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7. Dwaj delegaci miast, a mianowicie: z Kra- 
kowa dr Henryk Jordan, radca dworu i profe- 
sor Uniw. Jagiell. w Krakowie; ze Lwowa (do- 
tychczas przez Radę miejską we Lwowie nie 
wybrany). 

Posiedzenie zagaił Namiestnik, witając 
w gorących słowach obecnych, a w szczególno- 
ści członków nowo wstępujących do Rady szkol- 
nej krajowej, podnosząc ważne zadania Rady 
szkolnej krajowej, które nie ograniczają się do 
nadzoru nad nauczaniem młodzieży, lecz także 
zobowiązują tę najwyższą w kraju władzę szkol- 
ną do czuwania nad wychowaniem tej młodzie- 
Ży, nad kształceniem jej charakteru i chronie- 
niem jej od wszelkich szkodliwych wpływów, 
a przedewszystkiem od waśni społecznych i na- 
rodowościowych. 

Następnie odebrał Namiestnik od obecnych 
członków (z wyjątkiem referentów administr. 
i inspektorów szkolnych krajowych) przepisane 
ustawą ślubowanie. 

Rada powzięła uchwały w sprawie przezna- 
czenia członków do poszczególnych sekcyj, przy- 
czem w skład I sekcji (sprawy szkół ludowych 
i seminarjów nauczycielskich) weszli oprócz do- 
tyczących referentów administr. i inspektorów 
szkolnych krajowych, członkowie: dr Were: 
szczyński, ks. Lenkiewicz, Sołtysik, Barwiński. 

Do sekcji II (sprawy szkół średnich) weszli 
oprócz odnośnego referenta administr. i inspe- 
ktorów szkolnych krajowych, członkowie: hr. 
Piniński, ks. Biliński, dr Morawski, dr Studziń: 
ski, dr Sternbach, dr Jordan. 

Do sekcji III (sprawy szkół handlowych 
i przemyslowych) weszli oprócz odnośnego refe- 
renta administr. i inspektorów szkolnych krajo- 
wych, członkowie: ks. Teodorowicz, Kożdoń, dr 
Sawicki, Fiedler i Pawłowski. W końcu uchwa- 
lila Rada regulamin wszystkich swych czynno- 
ści i załatwiła inne sprawy, będące na porząd- 
ku dziennym. 

Po myśli ustawy, wyznaczył Namiestnik na 
swych zastępców w przewodnietwie obrad: 

Sekcji Iej: dra Ignacego Dembowskiego; 

Sekcji Il-ej: dra Leona hr. Pinińskiego; 

Sekcji III-ej: Arcybiskupa ks. Józefa Teodo- 


rowiczą, 


* * 


x 

Tak przedstawia się obecnie najwyższa na- 
szą krajowa władza szkolna. Skład jej jest wo- 
góle dobrze dobrany, tylko żywioł autonomiczny 
jest za słaby: trzech delegatów Wydziału kra- 
jowego i dwóch delegatów Krakowa i Lwowa, 
to trochę za mało na 30 członków! Zwłaszcza, 
że Rada powinna być jak najmniej obciążona 
balastem biurokratycznym. — Z drugiej strony 
przyznać trzeba, że członkowie mianowani po- 
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chodzą przeważnie z kól zawodowo-nauczyciel- 
skich; zresztą urzędnicy, jak dr Dembowski, 
człowiek niezwykle inteligentny i o szerszych 
poglądach, są także pożytecznym nabytkiem 
dla Rady. 

Rusini mają aż sześciu przedstawicieli wszel- 
kich kategorji, co jest najlepszą odpowiedzią na 
obłudne wyrzekania na upośledzenie narodowo- 
ści ruskiej, 

Jak wiadomo, sejm uchwalił powołać do Ra- 
dy także.. żyda. Nasze zdanie o tej uchwale 
wypowiedzieliśmy już w swoim czasie i obsta- 
jemy stanowczo przy tem, że w polskiej Radzie 
szkolnej niema miejsca dla żyda; byłoby zupeł- 
nie wystarczającem, gdyby zapraszano przed- 
stawiciela żydów jako rzeczoznawcę we wszy- 
stkich sprawach, dotyczących nauki religji ży- 
dowskiej.., 


Zjazd cesarzów. 


Petersburski korespondent dziennika Matin 
podaje najdokładniejszy opis spotkania Wilhel- 
ma II. z Mikołajem II, wedle opowiadania nao- 
cznego świadka. W opisie tym na uwagę zasłu- 
gują dwa szczegóły, najpierw »szczęśliwy« wy- 
gląd cara, któremu widocznie wypadki ostatnie 
wcale humoru nie popsuły, następnie twierdze 
nie korespondenta, jakoby propozycja zjazdu 
wyszła od cesarza Wilhelma, podczas gdy dzien- 
niki niemieckie sprawę przedstawiały odwrotnie. 
Na pokładzie »Gwiazdy Polarnej< byli oprócz 
cara w. ks. Michal Aleksandrowicz, baron Fre- 
deriks, admirał Birylew, ks. Oboleński, guber- 
nator Finlandji, kilku komendantów z nieistnie- 
jącej floty Portu Artura i niemiecki attachć 
wojskowy. 
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Po 48-godzinnych telegraficznych układach 
postanowiono, że i»Głwiazda Polarna« i » Hohen- 
zoilern« zarzucą kotwicę jednocześnie koło Bjoer- 
koe o godz. 8 wieczorem w niedzielę. »Gwiaz- 
da« wpłynęła o oznaczonej godzinie. Na przy- 


jęcie Wilhelma II. przygotowano obiad, ale gdy 
przez dwie godziny jacht niemiecki się nie uka- 
zywał, car zasiadł do stołu sám ze swojem to- 
warzystwem. Dopiero podczas deseru oznajmio- 
no zbliżanie się »Hohenzollerna<. Gdy Wilhelm 
wszedł na pokład rosyjskiego jachtu powitano 
go wystrzałami z armat i okrzykami. Po ofi- 
cjalnem powitaniu Wilhelm wziął cara pod rę- 
kę i razem zaczęli oglądać statek, o 11 zaś car 
ze swoim bratem udali się na pokład »Hohen- 
zollerna«, skąd wrócili dopiero o godz. 2. O 8 
rano zjawił się już Wilhelm na pokładzie rosyj- 
skiego statku. W wielkim salonie podano śnia- 
danie, w którem wzięli udział tylko obaj panu- 
jący i Michał Aleksandrowicz, podczas gdy 
wszyscy inni pozostali na pokładzie. Sniadanie 
trwało aż dwie godziny. Otoczenie obu cesarzów 
mogło tylko przez szklane drzwi salonu widzieć 
z daleka ożywioną rozmowę. Po inspekcji krą- 
żownika »Berlin« odbyło się drugie śniadanie na 
pokładzie rosyjskiego statku. — Humory by- 
ły doskonałe, obaj cesarze wznosili toasty na 
swoją cześć. O godz. 5 nastąpiło pożegnanie. 
Podczas powrotu zauważono powszechnie szczę- 
śliwy wygląd i wyborny humor cara, Uderzało 
to tem bardziej, że przed spotkaniem nikt nie 
wiedział, jak car przyjmie niespodziane zapro- 
szenie Wilhelma II. 

Jak donoszą francuskim dziennikom, w Pe- 
tersburgu panuje ździwienie, że prasa europej- 
ska zjazdowi, co prawda niespodziewanemu zu- 
pełnie i nagle postanowionemu, przypisuje tak 
doniosłe znaczenie. W Petersburgu uważają zjazd 
za akt grzeczności bez znaczenia politycznego, 
a na dowód przytaczają okoliczność, że mini- 
ster spraw zewnętrznych hr. Lamsdorff nie to- 
warzyszył carowi. Nie trzeba objaśniać, że ta- 
kie z Petersburga inspirowane przedstawienie 
rzeczy ma na celu tylko zmylenie opinji publi- 
cznej. Najbliższe wypadki będą zresztą najlep- 
szym komentarzem do zjazdu. 


Operacje na Sachalinie. 

Ostatnie dni nie przyniosły dokładniejszych 
szczegółów o akcji wojsk japońskich na Sacha- 
linie, wiadomo tylko, że zabór wyspy odbywa. 
się z pośpiechem i Że oddziały japońskie posu- 
wają się ciągle ku północy, zajmując pozycje: 
na wybrzeżu wschodniem i zachodniem. Z za- 
jęciem osady Muka wszystkie ważniejsze pozy- 
cje na wyspie z wyjątkiem Aleksandrowska, do- 
stały się w ręce japońskie, — O operacjach na 
Sachalinie donosi Daily Telegraph z Tokio pod 
datą 21 lipca następujące szczegóły: 


„Jak się pan radca żenił”? 


POWIEŚĆ 
przez Artura Gruszeckiego. 
(Ciąg dalszy). 
Wszedł wożny i oddając bilet zniżył głos, 
pełen szącunku i radosnego wzruszenia: 

— Panie radco.. pan hrabia czeka tam. 

Radca rzucił okiem na bilet, dojrzał herb 
dziewięciopałkowy i nazwisko bogatego właści- 
ciela ziemskiego. 

— Proś.. proś natychmiast — zawołał, obcią- 
gnął tużurek, sprawdził węzeł krawatki, stanął 
przy biurku gotując się do zbliżenia do go- 
ścia. Jeszcze rzucił okiem na pokój, czy wszy- 
stko w porządku, gdy drzwi otwarły się szero- 
ko i do pokoju wszedł szatyn jeszcze dość mło- 
dy, średniego wzrostu, ubrany skromnie, z twa- 
rzą bladawą, okoloną brodą spiczastą pod ów- 
czas modną i skłonił się głową mówiąc z uprzej- 
mym zdawkowym uśmiechem: 

— Przyszedłem do pana radcy z małą prośbą. 

— Miło mi będzie usłużyć panu hrabiemu — 
ściskał delikatnie podaną sobie rękę — pan hra- 
bia raczy usiąść... może na kanapie.. będzie wy- 
godniej. 

— Dziękuję panu — usiadł na fotelu w głębi 
pokoju — dużo czasu panu nie zajmę. 

— Dla pana hrabiego mam zawsze czas — 
skłonił się radca — a może pan hrabia pozwoli 
cygaro ? 

— Dziękuję, nie palę cygar.. Zapewne panu 
radcy wiadomo, że staram się o mandat na po- 
sła do parlamentu. 

— Tak jest i nie wątpię, że pan hrabia zo- 
stanie wybrany, bo i któż jest godniejszy, nie- 
tylko w mieście, ale i w okolicy — zawołał z za- 
palem. 

— Być może, iż uzyskam mandat; ale do- 
bry polityk, zabezpiecza sobie wszystkie korzy- 
stne szanse... w tym celu przyszedłem do pana 
radcy. 
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| — Słucham pana hrabiego. 


— Kontrkandydat, a mój chwilowy przeci- 
wnik, jakiś czerwony demagog — uśmiechnął 
się z politowaniem i białą ręką przygładził bro- 
dę — używa rozmaitych, niesmacznych — skrzy- 
wil się — sposobów, byle skaptować wyborców. 
Ja nie umiem i nie chcę tego. 

— To naturalne — pochwycił gorąco Malaw- 
ski — pan hrabia nie może się zniżyć do tego. 

— Wiem o tem, panie radco, ale to nie prze- 
szkadza, że on może pozyskąć większość. 

Ależ to niemożliwe — obruszył się radca — 
pan hrabia patrzy pesymistycznie. 

— Nie, panie radco... ja tylko obliczam — 
uśmiechnął się z odcieniem wyższości — ale na 
sposoby są sposoby. On na zgromadzeniach zwra- 
ca się do gawiedzi ulicznej, ja zwracam się do 
wybranych, do stojących na czele, jak pan rad- 
ca, bo ci tworzą zdrową i samowiedną opinję 
kraju. 

— Pan hrabia wybrał drogę, godną siebie — 
pochwalił Malawski. 

— Otóż pan radca posiada w swym urzędzie 
licznych i dobrze wyszkolonych podwładnych, 
zarządzając dobrami, wiem, co to znaczy, jaka 
to siła. Czy nie zechciałby pan radca polecić 
podwładnym, aby głosowali za moją kandyda: 
turą ? 

— Ja, panie hrabio, gotów jestem zawsze 
usłużyć panu hrabiemu, z całą przyjemnością, 
ale w kwestji wyboru... — wstał, szybko pod- 
szedł do biurka, przyniósł zapisany arkusz — 
oto kurenda do urzędników, aby piłnowali urzę- 
du, pracy, a nie mieszali się do wyborów. 

— Spóźniłem się tedy — powiedział zachmu- 
rzony — a czy nie możnaby tej kurendy uzu- 
pełnić inną, co? panie radco? 

— Zmienić ?.. Moją zasadą jest, aby w urzę- 
dzie podwładny pracował, a nie bawił się wy- 
borami, i tej nie mogę zmienić. 

— Ależ urzędnicy pańscy, będą głosowali po 
za urzędem, nie tutaj. 

— Wiem o tem, panie hrabio, ale paragraf 
prawa powiada wyraźnie, że każdy nacisk na 


wyborcę, a nawet usiłowanie w tym kierunku 
jest karane i wzbronione. 

— Ach panie radco — zaśmiał się swobo- 
dnie — każde prawo, każdy przepis, to jak kij, 
ma dwa końce. Brzmienie paragrafu dla tłumu, 
interpretacja paragrafu należy do nas. 

— Być może, panie hrabio... alex. 

— Jakie ale?.. Szkoda, że nie ma pana Wa- 
dowskiego, ten rozumie swój interes. Bywał u 
mnie na polowaniach, źle strzela, fuszer, ale 
przyjemny i usłużny. Kiedyż on przyjedzie? 

— Te pochwały Wadowskiego rozdrażniły 
radcę w stopniu wysokim. Jakiem prawem, ktoś 
postronny, nawet hrabia, śmie przemawiać z po- 
chwałami jego wroga i tonem, jak gdyby on, 
Malawski, był zależny od Wadowskiego? więc 
grzecznie, ale stanowczo powiedział: 

— Pan Wadowski nie wróci, został spensjo- 
nowany.. Co do sprawy wyborów, ja, panie hra- 
bio, jestem urzędnikiem, i mam obowiązek prze- 
strzegania brzmienia paragrafu; interpretacja. 
tegoż, należy do sfer decydujących. 

— Więc pan odmawia mi swej pomocy ? — 
wstał z fotelu z miną znudzoną. 

— Ile razy pan hrabia zażąda czegoś, co 
leży w mojej mocy, chętnie spełnię. 

— Dziękuję panu, — skinął głową i podał 
rękę z pańską niedbałością. 

Malawski odprowadził go do drzwi, a gdy 
wyszedł zątarł ręce ze złośliwem zadowoleniem 
szepcąc: 

— Utarłem mu nosa., Że hrabia, to już my- 
sli, że mu wszystko wolno. 

Zastanawial się nad szczególami swej roz- 
mowy i rósł w dumę ze swych odpowiedzi, ze 
swego zachowania się... 

Po pewnym czasie, znów odczytał początek 
kurendy, umoczył pióro w kałamarzu, aby do- 
kończyć rozpoczętej pracy, gdy zjawił się wożny” 
meldując: 

— Sam pan starosta. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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»Marsze wojsk są niezmiernie trudne po bez- 
drożach, wśród gęstych i prawie nieprzebytych 
lasów. Rosjanie stawiają wszędzie zacięty opór. 
Tak było w krwawej walce w lesie pod Doli- 
ną, gdzie Rosjanie w liczbie 500 stawili czoło 
przeważającej, dobrze uzbrojonej i w armaty 
górskie zaopatrzonej piechocie japońskich wo- 
lontarjuszów. W walce tej padł pułkownik ja- 
poński i przeszło 50 żołnierzy. W bitwie pod 
Doliną wzięli ostatecznie Japończycy pozycje 
po dwudniowej walce i zabrali 4 działa i jedną 
mitrajlezę, Chociaż z trudem, lecz okupacja Sa: 
chalinu przez Japończyków czyni z dniem ka- 
żdym postępy. Południowa część wyspy jest już 
w całości zajęta. 

Równocześnie flota japońska przeprowadza 
ścisłą blokadę całego wybrzeża rosyjskiego od 
ujścia Amuru do ujścia rzeki Tumen i przygo- 
towywa systęmatyczne oblężenie Władywosto- 
ku. W wielu punktąch na brzegach kraju Przy- 
morskiego pojawiały się flotylle torpedowców 
japońskich, rekognoskując teren dla przyszłego, 
nastąpić mającego wylądowania. — Po zajęciu 
północno-zachodniej części Sachałinu, panującej 
nad ujściem Amuru, strategiczny cel wyprawy 
na Sachalin będzie w zupełności osiągnięty «. 

Co się tyczy działalności floty japońskiej, to 
okręty japońskie wobec zniszczenia floty rosyj- 
skiej w bitwie morskiej pod Tsuszimą mogą 
swobodnie prowadzić swą akcję wywiadowczą 
i lądować wojska. Jest to wielki skutek zwy- 
cięstwa admirała Togo i dzięki temu zwycię- 
stwu mogli Japończycy tak szybko dokonać 
zajęcia Sachalinu, a przy rokowaniach pokojo- 

„wych wystąpić z nowym, poważnym czynni- 
kiem. 
Pop o bitwie tsuszimskiej. 

Pop z pancernika »Admirał Sieniawine, 
powróciwszy obecnie do Petersburga z niewoli 
japońskiej, udzielił współpracownikowi Rusż wie- 
łu ciekawych szczegółów o bitwie pod Tsuszi- 
mą. Prostuje on wiadomość o braku węgla na 
okrętach eskądry rosyjskiej i stwierdza, że było 
go poddostatkiem. Opisawszy następnie przebieg 
pierwszego starcia, znany dokładnie z innych 
relacji, opowiada dalej: 

»Pociski nasze były zupełnie niezdatne. Po 
większej części wcale nie pękały, lub też spra- 
wiały przez wybuch tylko nieznaczne spusto- 
szenia. Pociski zaś japońskie wszystkie pękały 
i niosły zniszczenie na olbrzymiej przestrzeni. 
Torpedowce rosyjskie, pomijając ich wadliwość, 
nie mogły nic zdziałać, ponieważ japońskie mi 
ny i pociski zamieniły morze w szereg fontan. 

»Nieprawdą jest również, jakoby marynarze 
zbuntowali się i nie chcieli strzelać. U nas, na 

- »Sieniawinie« dano 54 strzały, a przygotowanie 
do każdego strzału wymaga 7 minut. 


„GŁOS NARODU: 


»Bitwa trwała do godz. 4 m. 30 wieczorem, 
a kiedy się ściemniło, Japończycy zebrali całą 
swą eskadrę i ruszyli w kierunku ku Włady- 
wostokowi — przeciwko nam zaś wysłali 120 
torpedowców, które rzuciły się na nas, jak mu- 
chy. Do 12 w nocy odpieraliśmy te ataki, przy- 
czem zginęły okręty: «Nawarin<, » Władimir 
Monomach« i »Admirał Nachimow«. Do tej 
chwili też wszystkie ocalałe okręty rozproszyły 
się. Dano sygnał: »Kurs na Władywostok cał” 
siłą pary«. Sygnał ten podał Niebogatow, Roz- 
diestwieński zaś również usiłował na torpedow- 
cu przedostać się do Władywostoku. Popłynę- 
liśmy z pogaszonemi światłami i zrobiliśmy o- 
koło 200 mil. Wtem po lewej stronie ukazało 
się 28 japońskich okrętów. Nasz »Izumrud< znaj- 
dował się po prawej stronie. Najzupełniej nie- 
spodzianie zobaczyliśmy na admiralskim okrę- 
cie Niebogatowa sygnał: »Poddaję się«. Nastą- 
piło zamieszanie. Znajdowałem się wtedy w ka- 
jucie »Sieniawina« wśród oficerów. Wpada do 
kajuty młody oficer Jakuszew i woła: 

— Hańba! Admirał poddał się! 

Po nim wpada inny oficer i starszemu me- 
chanikowi wydaje rozkaz, aby wyprowadzono 
z maszyn wszystkich ludzi, gdyż okręt będzie 
zatopiony. 

Poczęto już nakładać pasy, inni chwytali 
deski, i kiedy wszystko już było gotowe do o- 
puszczenia statku, dano sygnał: » Wszyscy na 
miejsca«. Załoga na rozkaz komendanta rzuciła 
się do demontowania armat, wrzucano do mo- 
rza zamki, dokumenty i t. p. — gdy wtem 
podjechała łódź parowa z Japończykami! Maj- 
tkowie, zgromadziwszy się, poczęli głośno wy- 
rażać swoje niezadowolenie: 

— Pocóż nas męczono i dręczono przez ca- 
łą drogę?! Czy po to, żeby poddać się prawie 
bez bitwy ? 

Pogłoski też, że załoga odmówiła posłuszeń- 
stwa i nie chciała strzelać, były zupełnie bez- 
podstawne. Poddanie się Niebogatowa było tak 
nieoczekiwane, że zadziwiło nawet Japończyków, 
którzy przez pewien czas nie zwracali nawet 
uwagi na sygnał i strzelali w dalszym ciągu, 
tak byli zdumieni. 


ŻE ŚWIATA. 


Polacy za Oceanem. W Chigaco przyj- 
mowano uroczyście ks. arcybiskupa Symona. 

W kolegjum polskiem im. św. Stanisława 
odbyło się uroczyste zakończenie roku szkolne- 
go. Rektor ks. J. Kosiński serdecznemi sło- 
wy witał gości, w ich liczbie ks. arcybiskupa 
Symona i ks. biskupa Muldona. Nastąpiły pro- 
gramowe popisy, w czasie których wygłoszono 
»Radę«< z »Pąna Tadeuszac, oraz djalog angiel- 


dnia 28 lipca Go 


ski z 3-go aktu szekspirowskiego »Juljusza Ce- 
zara«. Odbyły się też śpiewy chóralne i produ- 
kcje kapeli kolegjalnej. 

Na prośbę rektora, arcypasterz polski ks. 
Symon rozdał abiturjentom dyplomy, przyczem 
wygłosił  podniosłą przemowę o znaczeniu 
i wpływie szkoły na całe Życie. — W imieniu 
abiturjentów dziękowali: Michał Krępeć (po pol- 
sku) i Stanisław Bona (po angielsku). 

Pc południu udał się ks. arcybiskup na ple- 
banję św. Józefata, gdzie w szkole miejscowej 
egzaminował dziatwę. Nazajutrz zwiedzał arcy- 
pasterz klasztor i szkołę Sióstr Nazaretanek, 
następnie szpital przy ul. Leavitt, rozmawiając 
z pacjentami polskimi po polsku, a z angielskimi 
w ich ojczystym języku. 

W Chicago msgr. Symon jest gościem arcy- 
biskupa Quigleya i mieszka w jego rezydencji. 
Stamtąd udał się arcypasterz we środę do ko- 
ścioła Panny Marji na Bridge porcie, gdzie pod- 
czas Mszy św. przystąpiło do pierwszej Komu- 
nji św. 70 chłopców i 108 dziewcząt. Po połu- 
dniu odbył się popis dzieci w ozdobionej flaga- 
mi, kwiatami i lampjonami sali szkolnej. Dzie- 
wczęta w bieli i chłopcy, przepasani szarfami 
tworzyli szpaler. J. E. usiadł na fotelu; kurty- 
na się podniosła i usłyszano śpiew powitalny, 
po którym kilkanaście dziewczątek złożyło bu- 
kiety u stóp wysłańca papieskiego. Po przemo- 
wach uczennic i uczniów nastąpił marsz i śpiew 
dziewcząt w sukienkach niebieskich. — I znów 
mnóstwo kwiatów padło u stóp arcypasterza. — 
Popisy wypadły świetnie. 

— A teraz — rzekł ks. arcybiskup na od- 
chodnem — dam wam zagadkę do rozwiązania: 
co mi się najwięcej podoba w Ameryce? 

— Dzieci — odpowiedziała dziatwa po na: 
myśle 

— Nie! 

Mowa polska — zauważyły niektóre. 
Trochę bliżej, lecz nie zupełnie. 

Spiew — zgadywały inne. 

Jeszcze nie wszystko, ale złączcie to 
wszystko razem: dzieci, które mówią, śpiewają 
i modlą się po polsku — dokończył ksiądz ar- 
cybiskup. 


pa 
EJ X 


Rodzina Koerberów. W Wiedniu poja- 
wila się księga genealogiczna szlacheckich ro- 
dzin państwa austrjackiego. Pierwszy jej rocznik 
obejmuje 172 rodziny, pomiędzy niemi rodzinę 
Koerberów. Otóż Koerberowie byli niegdyś pa- 
trycjuszami w miastach Wschowo i Leszno w 
W. Księstwie Poznańskiem, a szlachectwo otrzy- 
mali w r. 1785. Po raz pierwszy nazwisko Koer- 
berów zjawia się w roku 1712. Naówczas Chry- 
stjan Koerber był królewskim polskim pocztmi- 
strzem polowym, od r. zaś 1719 poborcą celnym. 


WINA i POKUTA 


61 (Ciąg dalszy). 

— I ja też to samo sobie mówiłem, drogi 
przyjacielu. Dlaczegóżbyś miał uciekać? Czło- 
wiek rozumny nie porzuca zamków, pałaców, 
domów i ogromnego majątku. Ale bo widzisz, 
jak po obiedzie stłukłeś tę karafkę z Bordeaux, 
to zdawało mi się, że jesteś... mamże powiedzieć... 
nieco nerwowy.. Ludzie nerwowi do wszystkie- 
go są zdolni. Daj mi słowo, że nie uciekniesz, 
- a będę z ciebie zupełnie zadowolony. 

— Ależ powtarzam ci, że ani mi to przez 
myśl nie przeszło nigdy — odpowiedział p. Dun- 
bar z wzrastającą niecierpliwością — czy dość 
ci na tem? 

— O! dość, dość, mój przyjacielu najuko- 
chańszy. Daj mi rękę dla stwierdzenia twego 
słowa. Jaka twoja ręka zimna! Ochraniaj się, 
mój drogi — dobranoc już, dobranoc! 

5— Czy jedziesz do Londynu ? 

— Tak, aby wymienić przekazy i zająć się 

jakiemś uporządkowaniem moich interesów. 
WGP. Dunbar zasuwał rygle od sieni, a przy- 
jaciel jego tymczasem oddalal się długą ulicą 
piaszczystą, którą już wiatr osuszył prawie zu- 
pelnie. Bankier odprawił swoich ludzi jeszcze 
o dziesiątej „wieczorem, tak, Że nie było komu 
ani posłużyć, ani szpiegować jego kroków, gdy 
powracał do salonu. 
I'ĘUsiadł przy ogniu wygasłym z twarzą Za- 
Bępioną. Dlugo tak siedział, pił i myślał — na- 
reszcie położył się i zasnął, a przy bladem świa- 
telku nocnej lampki, padającem na twarz jego, 
widzieć można było rysy mocno zmienione, wciąż 
konwulsyjnie drgające, jakby wśród najcięższych 
boleści. 

Major tymczasem szybkim podążał krokiem, 
rozmawiając sam ze sobą przez drogę: 

« -== Dwa tysiące funtów! niezłe i to, wcale 
bry rezultat pierwszych poszukiwań w tej 


kopalni złota; ależ mam nadzieję, że moja Ka- 
lifornja więcej trochę mi przyniesie, zanim zwi- 
nę moją eksploatację i wycofam się z interesu, 
aby spokojnie używać owoców mej pracy. Są- 
dzę, że mój przyjaciel jest człowiekiem pe- 
wnym, — nie myślę, aby chciał uciekać; a zre- 
sztą nie zaszkodzi dawać baczność na niego. 
Oko człowieka jest bardzo pożyteczną rzeczą, 
a ja mojego użyję na śledzenie mego najlepsze- 
go przyjaciela. 

Pomimo łatwo zrozumianej chęci zamienie- 
nia tych papierków podłużnych, tych prze- 
kazów — podpisanych znanem nazwiskiem 
Henryka Dunbar — na inne wygodniejsze, bo 
natychmiastowy kurs mające papierki, jakie 
wypuszcza w obieg stara skarbnica z Rhead- 
needle street (1), lub na żółtą monetę królestwa, 
majorowi Vernon nie bardzo było pilno opusz- 
cząć Lisford. 

Znaczną liczba mieszkańców Lisfordu wi- 
działa, jak nieznajomy w wytartej odzieży 
wsiadął do powozu wraz z bankierem. O zdą- 
rzeniu tem wiedziała cała parafja Lisford, a za- 
nim wieczór nadszedł, już rozeszło się to w dwóch 
parafjach okolicznych i zjednało majorowi sza- 
cunek powszechny, 

Prawda, žo suknie jego były wytarte i zu- 
Żyte, że obcasy u butów wykrzywione, że koł- 
nierz ślady futra posiądał zaledwie. Kapelusz 
jego świecił się więcej może, aniżeli tego wy- 
magała sztuka kapelusznicza; kościste jego rę- 
ce były czerwone i gołe, chociaż, idąc przez 
wioskę, trzymał w palcach coś na ksztalt rę- 
kawiczki. Ale cóż to wszystko znaczyło, gdy 
widziano go w powozie pana Dunbar; od tej 
chwili stał się przedmiotem ogólnego zajęcia. 
Różnie się domyślano: że to był gentleman zu- 
bożały, pamiętający świetne niegdyś czasy swej 
przeszłości; to znowu, że skąpiec może jaki, 
dziwak, który z upodobania nosił wytarty ka- 
pelusz i buty powykrzywiane. 

W oberży »pod Różą i Koroną< okazywano 
nieznajomemu uszanowanie, witano go pokornie, 


gdy wchodził, lub wychodził, a każdy mieszka- 
niec Lisfordu zachwycony był, gdy ten wielki 
pan raczył go o co zapytać, przechodząc przez 
wioskę. 

Tym sposobem zebrał on dokładne wiadomo- 
ści o wielu rzeczach mu potrzebnych, a miano- 
wicie też o zwyczajach Henryka Dunbar. Ban- 
kier wraz z przekazami dał swemu obdartemu 
znajomemu garść suwerenów na bieżące potrze- 
by, major mógł przeto żyć dobrze w oberży 
»pod Różą i Koroną« i placil w samej rzeczy 
hojnie za wszystko, czego potrzebował. 

— Uważam, że powietrze w Warwickshire 
nadzwyczajnie dobre jest dla mego zdrowia — 
rzekł do oberżysty, zasiadając w małym salo- 
niku do stołu, śniadaniem zastawionego, we dwa 
dni po widzeniu się z Henrykiem Dunbar. Może 
pan wiesz gdzie w tych okolicach o niewielkim 
jakim domku, wystarczającym dla starego, jak 
ja kawalera i samotnika, mającego niezły do- 
chód, a nie mogącego przeżyć tego, co posiada; 
doprawdy, że możebym się i zdecydował osiąść 
tu na zawsze. 

Oberżysta podrapał się w głowę i myślał 
przez chwilkę — a potem, uderzając się mocno 
po kolanie, zawołał z miną tryumfującą: | __ 

— Wiem, wiem, panie Vernon (major przy- 
jął nazwisko Vernon, gdyż tak umówił się z bau- 
kierem) właśnie jakby dla pana — powtarzał 
oberżysta. — Sprzedaż odbędzie się w przyszły 
czwartek; pan Grogson, komisarz -taksator z 
Shorncliffe punkt o jedenastej przed południem 
sprzedawać będzie najpiękniejszy domek z me- 
blami, jaki w tych stronach znaleźć można; 
nazywa się on Woodbine Cottage — śliczne mie- 
szkanko, należące przedtem do starego admirała 
Manders. Admirał umarł w tym domku, a po- 
nieważ był bezżennym i majątek jego przecho- 
dzi na krewnych, dałeko stąd mieszkających, 
posiadłość przeto wystawiono na sprzedaż. 


(Ciąg. dalszy nastąpi.) 
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Karol Henryk Chrystjan Koerber, urodzony w 
roku 1754, był urzędnikiem książęcego domu 
Sułkowskich. W r. 1784 na podstawie atestu 
króla polskiego, otrzymal od cesarza Józefa II 
szlachectwo niemieckie. 


* * 

Polsko-rosyjący rzezimieszkowie, gra- 
sują obecnie w Berlinie.. Tak donoszą dzienni- 
ki żydowskie wychodzące w stolicy Niemiec. 
Ale zaraz dalsze szczegóły wyjaśniają właści- 
wą narodowość tych „rycerzy przemysłu”. Zła- 
pano ich mianowicie i przed sądem odsłonili 
swoje incognito, Są to pp. Aaron Kohn, Hersz 
Naftali i Chane Wolff »przyjaciółka< p. Nafta- 
lego. Tę zacną trójkę żydowską, próbują jej ber- 
lińscy współwyznawcy złożyć ma karb Pola- 
ków i Rosjan.. — Kogóź ta głupia komedja o- 
szuka, 

* z * 

Dziwaczne samobójstwo popełnił pe- 
wien bogaty właściciel majątku w Meksyku. 
Sprosił krewnych i przyjaciół na ucztę, a rze- 
komo dla podniesienia zabawy oświadczył, że 
dzikiego byka pokona. Gdy rozpoczęło się wi- 
dowisko, gospodarz z wyciągniętemi rękami spo- 
kojnie podszedł ku bykowi, który podrzucił go 
niezwłocznie w górę, a potem rogami przebił. 
Raniony skonał po chwili, ale nie chciał wyja- 
wić powodu, dla którego postanowił pozbawić 
się życia. 

* % X 

Olbrzymi grzyb. Pewien służący kole- 
jowy znalazł w lesie pod Brunowem w Cze- 
chach, egzemplarz grzybu jadalnego, wagi dwa 
i pół klgr. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOSUIELNY. Dzłś piątek 
Wiktora męczennika, Inocentego papieża i Botwida mę- 
czennika; w sobotę Marty panny, Feliksa, Olawa i Flory 
panny. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 4 minut 6, zachód przypada 
o godz. 7 minut 27, długość dnia godzin 15 minut 21 


»Kupujcie tylko u chrześcijan!« 


Z ZABORU ROSYJSKIEGO. 


Wykonywanie ukazu tolerancyjnego. Z Kowna 
telegrafują do Russk, Słowa: » Wobec tego, że po 
mieście krążą najprzeróżniejsze wersje z powo: 
du niedojścia do skutku procesji w dzień Boże- 
go Ciała, sekretarz biskupa miejscowego wyja- 
Śnia w Kow., Tel, że, pomimo ogłoszenia nieda- 
wno ukazu tolerancyjnego, administracja miej- 
scowa zabrania tak samo jak i dawniej urzą- 
dzania procesyj katolickiche. 


Bezrobocia w Warszawie. Robotnicy w kilku 
większych fabrykach garbarskich zawiesili pra- 
cę przed kilku dniami, jak o tem donosiliśmy. 
W fabryce zjednoczonych firm br. Pfeifer, Szlen 
kera i Temlera zredukowano wyrób mielonego 
drzewa, potrzebnego do moczenia skór, do isto- 
tnej potrzeby, gdyż sprzedaż nadwyżki wypro- 
dukowanej okazała się niekorzystną. Robotnicy, 
przeniesieni wskutek tego do innych oddziałów 
fabrycznych, nie zgodzili się na to przeniesie- 
nie, lecz zaprzestali całkowicie pracy, pozba- 
wiając fabrykę możności wykonywania podsta- 
wowej roboty moczenia skór, przyczem zażą- 
dali podwyżki w ilości około 1.000 rb. na wszy- 
stkich. Wobec tego fabryka zmuszona była 
zwrócić się po obstalunek mielonego quebracho 
zagranicę i z tej także przyczyny powstrzymać 
moczenie skór na kilka dni, zanim nadejdzie to- 
war potrzebny. Wówczas najniespodziewaniej 
stanęla cała fabryka. : 

Nazajutrz delegacja robotników zażądała dla 
wszystkich oddziałów fabrycznych podwyżki, 
wynoszącej na ogół rb. 40.000 rocznie, bez wzglę- 
du na to, że już w styczniu weszły w wykona- 
nie nowe warunki i podwyżka ceny robocizny. 
Zarząd odmówił. Druga delegacja żądała pod- 
wyżki tylko dla czterech warsztatów, lecz i te- 
mu odmówiono. Trzecia delegacja wreszcie do- 
magala się wypłacenia pieniędzy za czas strej- 
ku, lecz administracja wezwała wszystkich do 
powrotu do pracy, gdyż w przeciwnym razie 
będą zwolnieni i fabryka przyjmie nowych pra- 
cowników. Na to wezwanie we wtorek i we sro- 
dę stawiło się do pracy około 200 robotników, 
reszta krąży w dzielnicach, otaczających fa- 
brykę. 

W fabryce Blunka robotnicy otrzymali w zi- 
mie podwyżkę od 40 do 50 proc, mimo to za- 
żądali obecnie nowych dodatków i opuścili fa- 
brykę. Właściciel przy pomocy synów osobiście 
staral się ratować psujący się towar, podtrzy- 
mywal ogień pod kotłami i pędził w ruch ma- 
szyny parowe. Lecz to wywołało niezadowole- 
nie; w poniedziałek na podwórze fabryczne we- 


»GŁOS NARODU« 


szło czterech ludzi i zaczęło strzelać z rewol- 
werów, żądając zatrzymania maszyn. Strzały 
te zaalarmowały policję i wojsko, które obecnie 
strzeże fabryki. 

W innych fabrykach dotąd spokojnie, w je- 
dnej dano robotnikom nieznaczną podwyżkę, 
w innej zapowiedziano zamknięcie fabryki na 
czas nieograniczony w razie, gdyby bezrobocie 


` Się zaczęło. 


Z krwawych zajść warszawskich. We wtorek 
na Woli zgromadził się tłum manifestantów i kro- 
czył z czerwonym sztandarem. Tłum spotkał pa- 
trol wojskowy, który zaczął strzelać. Jeden z ma- 
nifestantów padł zabity, inni rozproszyli się. 

Na tle trwającego w dalszym ciągu strejku 
w mniejszych piekaraiach warszawskich rozgry- 
wają się ustawicznie krwawe sceny i wypadki 
terroru. Na Starej Pradze czynna była mala 
piekarnia żydowska Kleinszmita, w której pra- 
cował tylko sam właściciel z żoną i dwoma sy- 
nami i z parobkiem. We wtorek o godzinie 6 ej 
popołudniu przybyła do piekarni gromada około 
20 strejkujących czeladników piekarskich z mia- 
sta i wdarłszy się do środka, rozpoczęła krwa- 
wą rozprawę z pracującymi. Pracujących po- 
turbowano ciężko i poraniono nożami, parobek 
otrzymał tak głębokie pchnięcie nożem w pier- 
si, że po 20 minutach zakończył życie. Po zbu- 
rzeniu piekarni i zniszczeniu towarów, gromada 
strejkujących rozbiegła się. 

We środę w południe jakiś nieznany czło- 
wiek wpadł do mieszkania pewnego czeladnika 
piekarskiego przy ulicy twardej i dał do niego 
trzy strzały, które chybiły. Ranę odniosła tylko 
młoda żona czeladnika. 

Powodem usiłowanego zabójstwa była zem- 
sta za to, że ów czeladnik nocą pracował w je- 
dnej z piekarń, gdzie stale zajęta tam czeladź 
zastrejkowała. 


Teatr rosyjski w Warszawie. Nowoje Wremia za- 
przecza wiadomości, podanej niedawno w temże 
piśmie, jakoby budowa teatra rosyjskiego w War- 
szawie miała nie dojść do skutku z powodu prze- 
znaczenia na powiększenie policji warszawskiej 
sumy 250.000 rubli, która miała być pierwotnie 
użyta na budowę wspomnianego teatru. Na po- 
większenie policji w Warszawie przeznaczono — 
jak informuje Nowoje Wremia sumę, za którą 
miał być wzniesiony gmach dla teatru Ludowe- 
go warszawskiego, budowa zaś teatru rosyjskie- 
go nie ulegnie żadnej zwłoce. 

Z Łodzi. Zewnętrzny wygląd Łodzi, po pa- 
miętnych wypadkach czerwcowych, powrócił do 
stanu normalnego: latarnie naprawiono, sklepy 
monopolowe odnowiono, roboty przy reneracji 
chodników są na ukończeniu. Sklepów monopo 
lowych otwarto na razie 11. Są one w godzi- 
nach, przeznaczonych na sprzedaż, literalnie o- 
blężone przez kupujących, a to dzięki wzbro- 
nieniu sklepom Kkolonjalnym sprzedaży wódek 
krajowych. 

Według przybliżonych obliczeń, ludność Ło- 
dzi zmniejszyła się o 30 tysięcy osób, które wy- 
jechały w obawie zaburzeń. 

Kwiatek cenzury rosyjskiej. Warszawska cen- 
zura teatralna szczególnie jest czułą na każdą 
nawet drobną wzmiankę o »królach« polskich 
i swoimi sławnymi Środkami stara się zatrzeć 
wspomnienia o istnieniu niegdyś w Polsce wła: 
dzy królewskiej. Z tego powodu n. p. Jan Ka- 
zimierz w »Mazepie< nazywa się stale >księ- 
ciem«, w wystawionej zaś świeżo komedji St. 
Kozłowskiego » Komandore, dziejącej się za Sta- 
nisława Augusta, król polski występuje pod pseu- 
donimem »kanclerz«. Pomimo to scharakteryzo- 
wał się do tej roli p. Leszczyński tak świetnie, 
a wiernie według znanego portretu Bacciarelle- 
go, że tożsamość osoby nie mogła ulegać wątpli- 
wości. Również pseudonimami zastąpić musiał 
autor wszystkie figury historyczne z tej epoki. 


Z KRAJU. 


Z Tarnowa piszą nam: W czasie powszechnego 
pocieszającego ruchu, zmierzającego do uprzemysłowie- 
nia rodzimego kraju naszego Galicji, kiedy wszystkie 
miasta starają się nadać temu ruchowi cechę bardziej 
żywotną i miasto Tarnów nie pozostało w tyle. Na mu- 
rach miasta ukazały się afisze, zapowiadające wystawę 
przemysłowo-rolniszą w Tarnowie w dniach od 28-go 
września do 5 października 1905 r. i zapraszająca do 
licznego udziału wszystkich fabrykantów, kupców i rze- 
mieślników, a to tak miejscowych, jak i zamiejscowych. 
Wystawa ta rokuje powodzenie, gdyż napływają liczne 
zgłoszenia osób, chcących brać udział w wystawie, Po- 
nieważ każdemu z naszych przedsiębiorców winno za- 
leżeć na „reklamie“, przeto nie od rzeczy byłoby przy- 
pomnieć naszym przemysłowcom rodakom, aby nie 
omijali tej sposobności i wedle sił produkta swe na 
wystawę jeszcze kiedy czas zgłaszali. 

Wydział Towarzystwa „Związek górali* w Za- 
kopanem, przesyła nam następujące sprostowanie ko- 
respondencji zakopańskiej umieszczonej w Głosie Na- 
rodu dnia 23 bm.: 


z dnia 28 lipca Nr, 172 


| oj ian a NORZE 


Przedewszystkiem nie jest zgodne z prawdą, jako- 
by ulice Zakopanego wyglądały jak „wymarte”. Może 
być, że wobec ciężkich warunków ekonomicznych, spo- 
wodowanych wypadkami w Królestwie i zeszłoroczną 
klęską nieurodzaju, przebywający w tym roku goście 
liczyć się muszą z wydatkami, ograniczając je na ko- 
nieczne potrzeby w zaciszu domowem, wskutek czego 
i ruch uliczny, turystyczny, — zabawowy i t. p. jest 
może mniej ożywiony, jak w latach poprzednich, je- 
dnak gości o tym samym czasie jest według urzędo- 
wych wykazów o 1023 osób więcej, wykazują bowiem 
6212, podczas gdy w zeszłym roku było 5189. 

Okoliczność tę, że wiele mieszkań stoi dotychczas 
próżno, wytłomaczyć należy tem, że co roku przyby- 
wa wiele nowych domów, które przedewszystkiem by- 
wają najmowane, a wobec nieznacznego wzrostu ilości 
gości, musi pewien procent mieszkań stać pusto. 

Mieszkania o 2 pokojach i kuchni można dostać na 
sezon w cenie począwszy od 60 złr. Goście mają pod 
tym względem wielki wybór i rozmaitość. 

Naturalnie ceny mieszkań zależne są od położenia, 
wewnętrznego urządzenia itp. Na pierwszorzędnych u- 
licach są droższe, a ceny reguluje tutaj nie „chci- 
wość* górali, lecz większa frakweneja. 

"aktem jest również, iż górale w ostatnim dzie- 
siątku lat robią duże wkłady na wygodne urządzenie 
mieszkań i zaciągają na ten cel znaczne długi, a każ- 
dy bezstronny przyznać musi w urządzeniu domów 
wiełki postęp. 

Wobec tego i ze względu na wygórowane podatki 
i różne opłaty, którym podlegają domy wynajmowane 
gościom, każdy czyto „góral“, czy osiedlony tutaj wła- 
ściciel domu, żądać musi pod grozą ruiny odpowiednie- 
go czynszu. 

Wobec tego zarzut „chciwośći* górali jest, albo wy- 
nikiem złej woli, albo nieznajomości stosunków i nie 
wniknięcia w trudne położenie właścicieli. 

s Następują podpisy. 
* 

Frzedewszystkiem zastrzedz się musimy ¢o do z&- 
rzutu złej woli, lub nawet nieznajomości stosunków 
naszego korespondenta, ani o jedno, ani o drugie nie 
można go 'podejrzywać, Tylko „Związek górali“ daje in- 
ne oświetlenie tych samych szczegółów. Co do stro- 
ny fakiycznej, —- zapewne nasz korespondent zechce 
sam odpowiedzieć, — Co do nas musimy zaznaczyć, że 
wszelka krytyka stosunków zakopańskich, Któraby się 
znalazła na łamach Głosu Narodu, może być jedynie 
wypływem największej życzliwości dla okolis Podhala. 

Wycieczka do Pienin. Towarzystwo Tatrzańskie 
urządza 29 b. m. jednodniową wycieczkę zbiorową 
z Zakopanego do Pienin, W programie jest zwiedzenie 
doliny Dunajca poniżej Nowego Targu i Czorsztynu, 
Niedziey, Czerwonego Klasztoru, jazda łódkami Dunaj- 
cem, oraz wspólny obiad w hotelu, w pobliżu Czerwo- 
nego Klasztoru. Wyjazd z Zakopanego osobnym po- 
ciągiem o godzinie 5 m. 28 rano do Nowego Targu 
i stąd jazda wozami do Czerwonego Klasztoru i łód- 
kami Dunajcem przez Pieniny, Powrót kofłni do No- 
wego Targu około godziny 9 wieczorem, *z Nowego 
Targu odjazd o godz, 9 m. 55 osobnym pociągiem, 
który w Zakopanem stanie o godz, wpół 11-tej. Ko- 
szta udziału (kolej, jazda łódkami i końmi, obiad wspól- 
ny) wynoszą 15 koron, Członkowie Towarzystwa Ta- 
trzańskiego (osobiście) za okazaniem legitymacji tege- 
rocznej płacą 14 koron. Wycieczka odbędzie się, jeżeli 
zgłosi się co najmniej 100 uczestników. 

Z Trzcinicy donoszą nam: Dzisiejszy dzień przy- 
niósł nam smutną niespodziankę; między godziną 9-tą 
a 10-tą przed południem wybuchł nagle z niewiadomej 
przyczyny pożar w zabudowaniąch tutejszego karczma- 
rzą Schinagla. Czarne smugi dymu ściągnęły na ratu- 
nek mieszkańców okolicznych wiosek, jako to: Przy- 
siek, Osobnicy i Pustej Woli, którzy z całą gorliwością 
płonące budynki ratowali. J 

Pożar zagrażał z jednej strony tutejszerau browaro- 
wi pp. J. L. Klominków, z drugiej strony dworowi p. 
Włodka, a w następstwie i innym zabudowaniom go- 
spodarskim, Zaalarmowany tym smutnym . wypadkiem 
tutejszy poeztmistrz doniósł natychmiast ;elegraficznie 
jasielskiej straży pożarnej, która dzięki temu w prze- 
ciągu pół godziny przybyła z miasta o milę oddalone- 
go i po długich i niebezpiecznych usiłowaniach zdołała 
pożar koło godziny trzeciej popołudniu zlokalizować. 
Tak szybki ratunek zawdzięczyć należy wyżej wepo- . 
mnianej straży pożarnej, a szczególnie przytomności u- 
mysłu i energji w kierowaniu ratunku pana dra Wilu- 
sza, naczelnika straży pożarnej, który z narażeniem 
własnego życia rzucał się pomiędzy płonące zabudowa- 
nia; im też należy się serdeczne podziękowanie. 

Ze sąsiadujących budynków najbardziej były zagro- 
żone oddalone o kilka metrów zabndowania dworskie 
zamieszkałe przez liczniejszych niż poprzednich lat le- 
tników, szukających wytchnienia po całorocznej pracy, 
to też skutkiem tak bliskiego pożaru powstała między 
łetnikami prawdziwa panika, 

Dziwi nas tylko, że ani wójta, ani Żandarma przy 
ratunku nie było, pomimo, że posterunek żandarmerji 
jest zaledwie cztery kilometry od miejsca wypadku od- 
dalony. 

KRAKÓW, 28 lipca. 

Zapiski osobiste. Prezydent sądu krajowego wyż- 
szego p. Witold Hausner powrócił z urlopu i objął 
urzędowanie. 
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»AŁOS NARODUe« 


P. Tadeusz Pawlikowski, dyrektor teatra lwow- 
skiego, bawi w Krakowie. 


Sekcja ekonomiczna Rady miasta na posiedzeniu 
w dniu 26 b. m. pod przewodnictwem r. m. Domań- 
skiego w obecności prezydenta dra Lea, zastanawiała 
się nad sprawą oddania rządowi gruntu gminnego pod 
budowę szkoły przemysłowej, do czego gmina zobowią- 
zała się jeszcze uchwałą z r. 1904. Chodzi o 4000 m, 
gruntu nabytego od skarbu wojskowego przy uliey 
Żabiej między Rudawą a zabudowaniami Czerwonego 
Krzyża, Dyskutowano również nad uporządkowaniem tej 
części miasta z powodu rozpocząć się mającej budowy 
szkoły, Ze względu na zamierzoną budowę miała gmi- 
na zamiar stworzyć w tej dzielnicy nowe ulice, a mia- 
nowicie ulicę, idącą od ul. Garncarskiej na zasypanem 
korycie młynówki, równoległe do ulicy Żabiej i Garn- 
carskiej, a to na tyłach realności, przy ul. Garncarskiej 
położonych, co umożłiwiałoby właścicielom tych realno- 
ści wybudowanie na głębokich i dziś mało wartościo- 
wych pareelach nowych domów z frontami do nowej 
ulicy, dalej zamierzonem było otwarcie tuż za Wenecją 
ulicy prostopadłej do ulicy Żabiej, łączącej z tą ulicą 
poprzednie, 

Ponieważ jednak niektórzy właściciele gruntów, 
przez które nowa ulica przeprowadzoną być miała, nie- 
tylko nie chcieli niczem się przyczynić do jej otwarcia, 
lecz nadto stawiali gminie nader wygórowane Warunki, 
przeto sekcja, zgodnie z uchwałą magistratu, postano- 
wiła otworzyć i urządzić tylko ulicę nową od ulicy 
Garncarskiej do końca „Wenecji“, oraz prostopadłą do 
ulicy Zabiej. W ten sposób odpadła zupełnie potrzeba 
otwierania ulicy równoległej, pomiędzy ulicą Zabią 
i Garncarską. 

W myśl uchwały komisji drogowo kanałowej, upo- 
ważniła sekcja, im. Rady miasta działając, prezydjum 
miasta do wykonania budowy następujących kanałów: 
w ulicach Ambrożego Grabowskiego, Florjańskiej, Bisku- 
piej, Wązkiej, Szerokiej, przy „Wenecji“, Topolowej, 
Krakowskiej, przy Wolnicy i Lubomirskich ku Bosae- 
kiej, pod warunkiem odpowiedniego przyczynienia się 
do kosztów przez właścicieli przyległych realności. Ko- 
szta budowy tych kanałów, wynoszące kwotę 26,500 
koron, mają mieć pokrycie z pożyczki z 1902 r. 

Imieniem Rady przyznała sekcja w myśl wniosku 
Magistratu kredyt dodatkowy w kwocie 1600 koron na 
restaurację murów koło Bramy Florjańskiej, do kwoty 
2000 kor. ofiarowanej przez Grono konserwatorów na 
ten cel i zgodziła się, by kierunek robót adaptacyj- 
nych toż Grono objęło. 

Dalej przyznała sekcja na koszta dodatkowego o- 
grzania baraku szkolnego przy ul. Wygoda 1750 ko 
ron jako wydatek nadzwyczajny. 

W myśl wniosku Magistratu uchwaliła sekcja na 
uregulowanie granie sprzedać część gruntu miejskiego 
o powierzchni 24 kw. m. panu Teofilowi Źeglikow- 
skiemu, 

W końcu sekcja zniosła swą poprzednią uchwałę 
budowy wychodka podziemnego na Rynku głównym i 
wezwała budownictwo miejskie, aby przedstawiło pro- 
jest budowy dwóch wychodków nadziemnych wraz 
z kosztorysami i to według typu Mosera, używanego 
na placach publicznych w Wiedniu. Prócz tego pole: 
ciła sekcja przebudować wychodki przy ul. Basztowej 
i przy poczcie, 

Zabawę ogrodową urządza w niedzielę dnia 30 
b. m. na Woli Jnstowskiej Stow. Personalu pomocni- 
czego drukarskiego, 

Program obej muje tańce przy muzyce 100 p. p., 
pocztę leśną, koło szczęścia, konfetti i inne niespo- 
dzianki, 

Zgromadzenie cechu murarskiego obrało przed 
wszorej starszym p. Gajewskiego. Grono majstrów prze- 
ciwnych temu wyborowi, postanowiło wnieść protest. 

Sjoniści krakowscy wozoraj,j w rocznicę Śmierci 
Kerzla, urządzili wieczorem uroczyste przedstawienie w 
hotelu „Union“, a po przedstawieniu odbyli demonstra- 
syjny pochód, w którym brało udział przeszło tysiąc 
osób, wiele kobiet i akademików. Po pochodzie ucze- 
sinicy udali się do swojego lokalu przy ulicy Dietlow- 
siej, gdzie odbyło się nocne zgromadzenie. Przebieg 
był spokojny. 

Do zakładu św. Zyty umiała się przypytać 14-le- 
tnia dziewczyna podając się jako Rozalja Kalisz, i o- 
kradła w zakładzie jedną z przebywających tamże słag 
Z niewielkiej gotówki — a prócz tego wyprowadziw- 
szy młodszą od siebie Zofję Góral, wyjęła jej z uszów 
kolczyki wartości 5 koron i uciekła, 

Po wyśledzeniu i przyaresztowaniu, okazało się, że 
rzekoma Kalisz jest Rozalją Krzyżakówną, która swój 
debiut złodziejski rozpoczęła z wyrafinowaną przebie- 
głością, bo potrafiła oszukać zarząd zakładu, wyzy- 
skawszy również przez swe kłamstwa rekomendację je- 
dnego z wybitniejszych kapłanów naszego miasta. 

Znaleziono. Pugilares z kwotą 190 koron znalazł 
kelner Fel. Molier i złożył w tutejszej dyrekcji policji, 
gdzie zgłosił się właściciel pugilaresu p. Juljusz $z... 

Wożnica dorożki nr. 109 złożył w policji puszkę 
z pieniądzmi, pozostawiona w dorożce. 


Anioły adiorac 


KLĘCZĄCE) 


yjne 


(KLĘCZĄCE) 


Na Rynku znaleziono zegarek damski z łarcuszkiem 
i złożono go w zakrystji kościoła św. Barbary, skąd mo- 
że być odebrany. 


Babrys!ski kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i pianols — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


S 


Repertuar operetki lwowskiej w Parku krakowskim. 


W piątek: «Straszny dwór», opera w 4 aktach Sta- 
nisława Moniuszki, po raz pierwszy. 

W sobotę: «<Apajune, duch wodny». 

Początek o godzinie 8 wieczorem. 


kronika literacko - artystyczna. 


* Z okazji jubiieuszu Mikołaja Reya wydal 
zarząd główny Tow. Szkoły ludowej nader uda- 
tnie wykonaną kartę pocztową z podobizną 
Reya. Pocztówka ta, wykonana w formie wspól- 
czesnych Reyowi druków, przedstawia wielką 
artystyczną wartość. Podobizna Reya, otoczona 
obwódką, wykonaną przez art. malarza Masz- 
kowskiego, przedstawia się nader oryginalnie i 
jest jedynem dotąd wydawnictwem kartkowem 
tego rodzaju. Polecić ją można wszystkim ko- 
mitetom w kraju, organizującym jubileuszowe 
uroczystości Reyowskie. 

* Bronisława Ostrowska. Poezje. Lwów 1905— 
Polskie Towarzystwo nakładowe. 

»Na drogę Życia wszechlitosna Dola zesłała 
mi swój dar. 

Dziwny dar: ptaka o zbyt słabych skrzy- 
dłach, bijące ludzkie serce«... i oto idzie blada, 
bolesna Kobieta, przez strome urwiska, idzie 
z drgającem sercem wysoko nad głową wznie- 
sionem, a choć stopy krwawią się koleśnie, choć 
ręce gną się zmęczone, nie jęknie, nie ustanie 
i skarbu z rąk nie wypuści, bo ukochała nad 
Życie ofiarny ból tęskniącego ptaka, »nad mia- 
rę rwącego się w lot«<. A ptak ten ukochał 
wiatry i słońce, ptak — serce, kochanek wie- 
czności. Wątłe ma skrzydła do żeglugi powie- 
trznej, bo nie tu jego ojczyzna, w atmosferze 
przyziemnej dech traci, duszno mu, straszno. 
Nawet na wielkich przestrzeniach łąk i lasów, 
nawet pod lekkim obłokiem rubinowej zorzy 
nędza i ból zastawia zdradzieckie sidła i truje 
niszczącym wyziewem. Lecz niech się wyrwie 
z tej matni, niech tylko ziemi tej okręg porzu- 
ci, a zaraz skrzydła wyrosną mu jasne, bo nie 
powietrzem mu żeglować, lccz fale słoneczne 
eteru nieścigłym lotem rozcinać i brać w rozwar- 
te źrenice wszystkie tęcze i światła djamenty 
i piórami je złotemi odstrzelać i w słońce 
płynąć, 

„A jeszcze do słońca daleko. Na dzikich 
rozstajach czają się widma złowrogie i straszą. 
Korowód sennych postaci, z mgły wspomnień 
dalekich utkany, zastępuje drogę samotnej ko- 
biecie i bolesnym pierścieniem obłędnego tańca 
nęci i wikła jej kroki, a pod stopami »zeschle 
kwiaty syczą jakąś wieść prześnioną«. A kiedy 
lęk ją opuści, zostaje głucha tęsknota, nie ta, 
co skrzydła w bezmiar rozwija, lccz ta na 
ludzkich cmentarzach wylęgła, w przeszłość 
boleśnie zapatrzona, tępa. I biedne ludzkie ser- 
ce »w kielichu rąk« wzniesionych płonące sły- 
SZY... 
„.»że gdzieś daleko, ktoś bardzo mi drogi, 
patrzy w tę nocną pustkę i wyciąga ręce... 
Więc zapomnieć! zapomnieć! w tajemniczej 
ciszy  rozszumiałych borów zatracić życia 
świadomość, albo na sarkofagu granitowym 
Tatr śnić miłość kochanka, »wyższego nad 
Życie i śmierć, kochanka wieczystej miłoście. 
Daremnie.. »nie było piersi, która sercem mi 
miała oddźwięczeć, nie było ust, do Których Ikała 
pieszczota tęskniąca, pustka«. I na nic »baśnie 
białych królewien wśród chmur«, na nic bujny 
przepych kwitnącego lata i próżno sercu szep- 
tać kołysanki zmierzchu i koić jego tęsknoty 
grającym warkoczem »cud-królewny« złotowło- 
sej. Ono nie zazna spokoju, aż się na popiół 
przepali jego ziemskie Życie, a kołysankom naj- 
słodszym i obietnicom zmysłów powie: odejdźcie! 
nie jesteście z mojej ojczyzny! Prawdy chcę nie- 
śmiertelnej, jedynej, z tajni życia męką wydar- 
tej, prawdy, co druzgocze i wskrzesza, co du- 
sze na popiół przepala i feniksowe skrzydła 
z niej rozwija, więc nie o ciszę ukojenia, nie 
o spełniony sen miłości, lecz »o kruszący pio- 
run dla mej duszy, modlę się w smętnym, sze- 
Tokim wieczorze«. Edward Leszczyński, 


z dnia 28 lipca 5 


Z Rosji. 
Rewizje w Petersburgu. 

Petersburg 28 lipca. (Tel. wł.) W nocy z 22-go 
przeprowadziła tutaj policja rewizje w 20 do- 
mach i aresztowała wiele osób. Przy 
rewizji znaleziono przeszło 2000 rewol- 
werów, bomby i proklamacje. Znalezio- 
no również korespondencje rewolucjo- 
nistów z Londynem, Paryżem, Berlinem i Bru- 
kselą.' Korespondencje te wykazały, że środków 
pieniężnych na cele rewolucyjne dostarczała 
przeważnie zagranica. 

Również po prowincji mają się od- 
bywać rewizje. 

Pobicie pułkownika przez Żołnierzy. 

Berlin 28 lipca. (Tel. wł) Z Moskwy donoszą: 
gdy w Jarosławiu na dworcu kolejowym zja- 
wili się marynarze, mający odjechać do Kron- 
sztadu, pułkownik Popow odbył przegląd przy- 
byłych i przy tej okazji jednego z nich obrzu- 
cił ostremi słowy. Marynarz ów odpowie- 
dział pogrubjańsku, za co Popow ude- 
rzył go kułakiem w twarz. Wtedy 21 
marynarzy rzuciło się na Popowa, po- 
waliło go na ziemię i biło tak długo, 
aż zalał się krwią. Marynarzy tych skuto 
i odstawiono pod sąd wojenny. 


Spisek na Maksymowicza. 

Berlin 28 lipca. (Tel. wł) Otrzymano tu wia- 
domość, iż w Zegrzu, letniej rezydencji jenerał- 
gubernatora warszawskiego, przygotowany 
był zamach nategoż, sprawców jednak w po- 
rę podobno ujęto. 

Z Libawy. 

Libawa 28 lipca. (W. A. T. K.) Dnia 23 bm. 
w odległości kilkunastu wiorst od Libawy na 
drodze do Harenpolu, zabito przejeżdżającego 
komisarza włościańskiego Brewerna. Zabójca, 
dotąd nieznany, strzelał śrutem z za krzaków. 
Ciało zabitego komisarza przewieziono do Mi- 
tawy. 

Dnia 23 bm. 'liczny tłum odprowadzał na 
cmentarz ewangelicki zwłoki doróżkarza Pre- 
demka, który utracił życie w zajściu z nietrzeź- 
wymi awanturnikami. Pogrzeb odbył się spo- 
Kojnie. Po pogrzebie nieznany sprawca dał kil- 
ka rewolwerowych strzałów do sto- 
jących na ulicy dwóch żandarmów, z któ- 
rych jednego położył trupem na miej- 
scu, drugiego ciężko ranił. Śledztwo prowa: 
dzi prokurator sądu okręgowego libawskiego. 
Władze wojskowe starają się o ogłoszenie stanu 
oblężenia. 


Odjazd Ignatiewa z Odessy. 

Odessa 28 lipca. (Tel. wł) Hr. Ignatiew, któ- 
ry przebywał tutaj z powodu rozruchów, wra- 
ca dziś do Petersburga. Po drodze zatrzyma się 
w okręgu kijowskim, gdzie w Zmerinku trwają 
rozruchy; 


Jenerał-gubernator Moskwy. 
Petersburg 28 lipca. (Tel. wł.) Jeneral-guber- 
natorem Moskwy w miejsce jenerała Kozłowa 
ma zostać członek Rady państwa Durnowo. 


Ks. Mirski. 

Charków 28 lipca. (W. A. T. K.) Ks. Swiato- 
pełk- Mirski wbrew doniesieniom pism petersbur- 
skich, nie wyjeżdżał do Petersburga; książę 
wybiera się zagranicę. 


Cenzura dla telegramów. 
Petersburg 28 lipca. (W. A. T. K) Dla tele- 
gramów »Ajencji petersburskieje ustanowio- 
no cenzurę. 


Wyprawa na złodzieji w Nowomińsku. 

Z Nowomińska w gub. siedleckiej donosi 
warszawska aj. tel.koresp. pod datą 26 b. m.: 

Mieszkańcy tutejsi, gnębieni ciągle przez zło- 
dzieji, urządzili wyprawę dla wytępienia ich. 
Aranżerami byli żydzi. Wyprawę urządzono we 
wtorek, jako w dzień targowy. O godzinie 1-szej 
po południu tegoż dnia tłum żydów przyszedł 
przed fabrykę Rudzkiego, prosząc robotników o 
pomoc w wyprawie na rozpanoszonych i terro- 
ryzujących ludność nałogowych złodzieji. Ode- 
zwa ta znalazła posluch. Fabryka stanęła, a 
robotnicy wraz z żydami ruszyli ku miastu, 
gdzie rozpoczęło się wyławianie złodzieji. Trzech 
z nich zabito podczas gonitwy, a kilku na sta- 
cji Kolejowej, dokąd się schronili, chcąc uciee 
z miasta. 

Opowiadają, że około 150 zdołało z tobołka- 
mi schronić się do pociągu i wyjechać do War- 
szawy. Część sploszonych złodzieji skierowała 
się ku koszarom wojskowym i szukała tam 
schronienia. Patrole powstrzymały pościg i nie 


FIGURY NA 65 CENT. WYSOKIE, MODEL PARYSKI, I WIELE INNYCH FIGUR. 
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dopuściły do wymiaru sądu doraźnego. Skorzy- 
stali z tego dwaj złodzieje i jednego z cofają- 
cych się przed patrolem żyda ślusarza zaszty- 
letowali. To zaostrzyło gniew napadających tak, 
Że siłą chcieli się dostać do Koszar. Gdy osłona 
patroli nie wystarczała, o godzinie 4 popołudniu 
uruchomiono większy oddział wojska. Zgroma- 
dzeni rozeszli się wreszcie. 

We środę mieli mieszkańcy zawezwać zło- 
dzieji do opuszczenia miasta. Między złodziejami 
są jednak tacy, co chcą* dać pisemne zobowią- 
zanie, że więcej kraść nie będą. 


Napad na stację. 

Rozprza 28 lipca. (W. A. T. K.) Szajka zło- 
ezyńców uzbrojonych w drągi i kamienie w no- 
cy na 26 b. m. napadła na stację, prawdopo- 
dobnie w celu rabunku. Dla obrony zatrzyma- 
no dwa pociągi, których służba przyszła w po- 
moc służbie miejscowej. Połączonym siłom udało 
się złoczyńców odeprzeć, podezas utarczki je- 
dnak 6 osób ze służby stacyjnej odniosło cięż- 
kie obrażenia. Slady napadu nocnego widnieją 
na budynkach i latarniach, w których szyby 
są powybijane, a ściany i drzwi porysowane. 
Zatrzymane pociągi puszczono w drogę ze zna- 
cznem opóźnieniem. 

Strejki. 

Lwów 27 lipca. (Tel. pryw.). Stowo polskie do- 
nosi z Sosnowca, że bezrobocie w zagłę- 
biu dąbrowskiem trwa dalej, ale prze- 
bieg ma przeważnie spokojny. W kopalni 
»Sąturne w ubiegłym tygodniu strejkujący ro- 
botnicy szychty nocnej chcieli zmusić do strej- 
ku, należących do drugiej zmiany robotników. 
Ponieważ ci oparli się, przyszło do bójki, w któ- 
rej kilkunastu zwolenników strejku, zraniono. 
Dalszej bójce położyło koniec wojsko. — Kilku 
rannych odstawiono do szpitala. 


WOJNA. 


Operacje nad rzeką Tumen. 

Londyn 27 lipca. Daily Telegraph donosi z To- 
kio z 21-go b. m.: Według telegramu z Ozaki, 
kilka tysięcy japońskich żołnierzy 
miało zaatakować pozycje rosyjskie 
nad rzeką Tumen. 


Japończycy na Sachalinie. 

Tokio 27 lipca. (Reuter.) Japończycy zajęli 25 
b. m. Aleksandrowsk na Sachalinie. 

Tokio 28 lipca. (Urzędownie). Z japońskiej głó- 
wnej kwatery donoszą, że armja sachalińska d. 
24 bm. o godzinie 9 przed południem rozpoczęła 
wysiadanie na ląd koło Alkowy, nie natrafiwszy 
na opór. Admirał Kataoka, który komenderował 
eskadrą, wysłaną na północ, donosi, że eskadra 
towarzyszyła transportowi wojsk. Druga eska- 
dra, wysłana pod komendą admirała Dewa, re- 
kognoskowała wybrzeża, poczem zatrzymała się 
koło Aleksandrowska. Marynarze wysiedli na 
ląd bez natrafienia na opór i obsadzili punkty, 
potrzebne do wysadzenia na ląd wojska; wojsko 
wyszło następnie podczas gdy marynarze powró- 
cili na okręty. Nieprzyjaciel spalił miejscowość 
Numina i Alkowa. Aleksandrowska nie podpa- 
lono. Japońską flagę wywieszono na gmachu 
gubernjalnym i innych domach Aleksandrowska. 
Okręty japońskiej eskądry nie poniosły Żadnej 
szkody. Także w ludziach nie było strat. 

Petersburg 28 lipca. Jenerał Liniewicz tele- 
grafuje z 25: dnia 24 o godzinie 1 popołudniu 
wysadzili Japończycy z kontrtorpedowca w Ca- 
stries jeden bataljon, obsadzili latarnię morską 
i wywiesiłi flagę japońską. 


Rokowania pokojowe. 

Londyn 28 lipca. (Tel. wł.) Associated Press do- 
nosi z Waszyngtonu, że kwestja, czy ma być 
dalej wojna, czy pokój, wyjaśniona będzie za- 
raz po zebraniu się delegatów pokojo- 
wych, t. j. po dniu 5 sierpnia, w tym dniu bo- 
wiem baron Komura zakomunikuje Rosji japoń- 
skie warunki. 

Jak słychać, Japonja nie chce poniżenia Ro- 
sji, pragnie tylko zapewnić sobie trwały 
pokój i dostać odszkodowanie w faktycz- 
nej wysokości kosztów wojennych, t. j. 
około 200 miljonów funtów szterlingów. Również 
domagać się będzie, aby Mandżurja po przy- 
wróceniu w niej ładu i porządku, została odda- 
na Chinom. 

Bar. Komura będzie dziś na obiedzie u Roo- 
sevelta. — Jak sądzą, pozostaje to w związku 
z kwestją zawieszenia broni. > 

Berlin 28 lipca. (Tel. wł.) Lok. Are. donosi ze 
Źródeł japońskich, że pertraktacje pokojowe to- 
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czyć się będą około Władywostoku, jednakże 
niew tych ramach, jak to poprzedniogłoszono, jako- 
by Japonja Żądała zniesienia tego portu, lecz 
by był zamieniony na port neutralny, jakim 
był już dawniej. 

Podróż Wittego. 

Cherbourg 28 lipca. Parowiec »Cesarz Wil- 
helm« z Wittem na pokładzie odpłynął przy 
strasznej mgle o 5'30 rano do Souhampton. 

Cherbourg 28 lipca. Okręt »Cesarz Wilhelm< 
z Wittem na pokładzie odpłynął dopiero o wpół 
do 2ej popołudniu. 


TELEGRAMY. 


Bezrobocie robotników budowlanych we Lwowie. 

Lwów 27 lipca, (Tel. pryw.) Robotnicy budo: 
dowlani uchwalili na wczorajszem zgromadzeniu 
dalej strejcować. — Na odezwę pracodawców, 
wzywającą do powrotu do pracy, ogłosił dziś 
komitet strejkowy odpowiedź z oświadczeniem, 
Że robotnicy nie ustąpią. Wczoraj ponowiły się 
wypadki przeszkodzenia w robocie pracującym 
robotnikom. 

Lwów 27 lipca. (Tel. pryw.) Dziś rano przy- 
byli do radcy dworu Piwockiego delegaci pra- 
codawców, a następnie robotników budowłanych, 
i tak jedni jak drudzy oświadczyli, że nie od- 
stąpią od swych warunków. 

Lwów 28 lipca. Gdy wczoraj wieczorem 
strejkujący robotnicy budowlani po odbyciu na 
placu powystawowym zwykłego zgromadzenia 
wracali śpiewając do miasta i przybyli przed 
pomnik Mickiewicza na placu Marjackim, gdzie 
przywódcy socjalistyczni mieli wygłosić; mowy, 
przyszło tutaj do scysj z policją, która usiło- 
wała tłum rozprószyć. Spokoju nie zakłócono. 


Kongres prasy. 

Leodjum 28 lipca. Wczoraj odbyło się ostatnie 
posiedzeniei zamknięcie kongresu międzynarodo- 
wego prasy. Na początku posiedzenia odczytano 
zaproszenia na przyszły kongres do Medjolanu, 
Marsylji i Bukaresztu. Uchwalono wybór miej- 
sca kongresu pozostawić komitetowi. Po zamknię- 
ciu kongresu odbyło się posiedzenie Konstytu- 
jące biura, na którem prezydentem wybrano 
ponownie Wilhelma Singera. 


Położenie na Węgrzech. 

Budapeszt 28 lipca. Magistrat na wczoraj- 
szem przedpołudniowem posiedzeniu uchwalił na 
wniosek oddziału skarbowego składać do- 
browolnie wpłacone podatki insty- 
tucji finansowej, którą reprezentacja sto- 
licy wskaże i nie przyjmować naprzód opłaca- 
nych podatków. 

Budapeszt 28 lipca. W kongregacji komitatu 
szemplińskiego oświadczył hr. Andrassy, że 
jakkolwiek rządu nie można uznać za ustawo- 
wy, to jednak organy komitatu muszą wypeł: 
niać jego ustawowe zarządzenia, a więc we- 
zwania wojskowe należy stronom doręczać, 
z wyjątkiem tych pism, które wzywają do służby 
bez podania stałego czasu trwania, celem uzu- 
pełnienia brakującego kontyngentu rekrutów, co 
jest sprzeczne z ustawą. 

Budapeszt 28 lipca. Komisja skarbowa presz- 
burskiego magistratu wzywa obywateli 
do płacenia miejskich dodatków, gdyż 
według obecnego stanu kasowego może pokry- 
wać potrzeby miasta tylko najdalej do 15 sier- 
pnia, 

Angielska eskadra na Bałtyku. 

Londyn 28 lipca. Biuro Reutera potwier- 
dza wiadomość, iż angielska eska- 
dra Kanałowa będzie w miesiącach sier- 
pniu i wrześniu krążyła po morzu Bał- 
tyckiem. 

Strejk w Belgradzie. 

Belgrad 27 lipca. Wczoraj wieczorem strejku- 
jący ustąpili od wejść do centralnej stacji elek- 
trycznej. W pobliżu jej panuje spokój. Z powo- 
du solidarności strejkujących zarząd elektrowni 
nie mógł przyjąć nowych robotników, wskutek 
czego praca zupelnie spoczywa, a miasto już 
trzecią noc jest zupełnie bez oświetlenia. 

Po zamachu na sułtana. 

Konstantynopol 27 lipca. Aresztowano tu pod 
zarzutem udziału w zamachu b. dyrektora szpi- 
talu bułgarskiego, dra Dinowa, oraz kilku 
Macedończyków. Za Dinowem wstawia się am- 
basada rosyjska i jego uwolnienie prawdopodo- 
bnie rychło nastąpi. Także kilku aresztowanych 
Włochów zostanie prawdopodobnie wypuszczo- 
nych na wolność. Liczba aresztowanych Armeń- 
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czyków jest dość znaczna, Dotąd nie tra- 
fiono na ślad sprawcy. 

Przedwczoraj wieczorem zjawił się u por- 
tjera kancelarji egzarchatu bułgarskiego pewien. 
mężczyzna, mówiący żle po bułgarsku i chciał 
u prokuratora zostawić worek dla inspektora 
szkolnego Naumowa. Portjer nie chciał tego 
przyjąć, mówiąc, że nie wolne mu od obcych 
niczego przyjmować. Gdy portjer zaglądnął do 
worka, spostrzegł dwie bomby. Na to ów 
mężczyzna szybko się oddalił — Zaj- 
ście to wywołało wielkie wrażenie i nie 
zostało dotąd wyjaśnione. 


Z Bałkanu. 

Sofja 28 lipca. (Tel. wł.) Słychać tutaj, że 
Albańczycy w Starej Serbji urządza- 
ją rzezie wśród Chrześcijan, i że po- 
łączenie między Serbją Starą a Konstantynopo- 
lem jest przerwane. Porta obawia się wkro- 
czenia tam Austrji. 


Szwecja i Norwegja. 

Sztokholm 27 lipca. Obie Izby pariamentu 
przyjęły sprawozdanie komisji specjalnej dla 
Kkwestji unji z Norwegją; — pierwsza Izba bez 
dyskusji. 

Chrystjania 28 lipca. Jak słychać, zamierza 
rząd zaproponować storthingowi, przez głosowa- 
nie ludowe uzyskać decyzję w sprawie Unji ze 
Szwecją. Głosowanie odbędzie się prawdopodo- 
bnie 13 sierpnia. 


Podróż Wilhelma II. 

Piława 27 lipca. Cesarz Wilhelm wyjechał 
do Kadinen. 

Zakopane 27 lipca. (Tel. pryw. Wczoraj wie: 
czorem zwiedził marszałek kraj. Stanisław hr. 
Badeni wystawę przemysłową. Zabawił tam 
półtorej godziny i wyraził się bardzo pochlebnie 
o owocach pracy dyrekcji, przyczem zapo- 
wiedział, że jeszcze raz przybędzie na wy- 
stawę. 

Lwów 27 lipca. Gazeta Lwowska donosi: Na- 
miestnik przeniósł koncepistę sanitarnego dra 
Romana Serkowskiego z Bohorodczan do Wa- 
dor ic. 

Pforzheim 27 lipca. Dziś w nocy o godz. 2 
spadł samochód ks. Ernesta sasko-weimarskiego, 
komendanta 25 pułku dragonów z Ludwigsburgu, 
na skręcie drogi, wskutek zbyt silnego hamowa- 
nia, do rowu. Książe ma 2 żebra złamane i do- 
znał lekkiego wstrząśnienia mózgu. QOdwieziono 
go powozem do Ludwigsburgu. Czterej jego to- 
warzysze w samochodzie odnieśli tylko zupełnie 
lekkie okaleczenia. 


KURSY TRLEGRAFICZNE. 


WIEDEN 27/-go lipca. — (Giełda pop). — Godzina 
8'—, — Marki 11737, Renta majowa 100:60, Weg. renta 
koronowa 96:80, Akcje austr. zakładu kredyt. 66225, 
Akcje weg. 78050, Akcje Anglobanku 30850, Akcje 
Unionhanku 540'50, Akcje Linderbanku 449'50, Akcje 
koleji panstw. 67850, Lombardy 89*—, Akcje fabryki 
broni 538 —, Akcje tytoniowe 368'—, Akcje Alpiny 523'75, 
Losy tureckie 142'—, Ruble 253—, 


NADESŁANE. 
Skrzepnięcie żył (phlebite). 


Jeżeli się chce uniknąć Embolji jako najstraszniejsze- 
go wyniku phlebitu? jeżeli się chce usunąć ustawiczną 
spuchliznę, ociężałość, niemoc i ubezwładnienie człon- 
ków, wynikłych najczęściej z zadawnionego phlebitu? 
należy używać przy każdem jedzeniu kieliszek Elixi- 
ru Virginii, który przywróci krążenie krwi i usunie 
wszelkie boleści. —- Nabyć można w Paryżu w pharma- 
cie Moride 2, rue de la Tacherie— w Krakowie w apte- 
kach pp. Redyka i Wiszniewskiego. — Opis wysyłą się 
bezpłatnie. 
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Tylko prawdziwy, jeżeli wprost odemnie sprowadzony, czarne, białe i kolorowe 
od 60 ct. do 11:38 złr. za metr, gładkie w paski w kratki, wzorowane adamasz. itd. 
Adamaszk. mater. od 85 ct. do zł. 11 80 
Batyst jedwab. na suknie od złr. 990 


|  Jedwalie bal. od 60 ct. do zdr. 11:35 
||  Jedwabie ślub. od 85 ct. do złr. 11:35 
| Jedwabie na bluzki od 65 centów do 
| zie, 11:30. 


Porto do Szwajcarji 23 hal. 


Odjazd z Krakowa i z Podgórza: 

430 rano poc. osob. Nr. 31 z Krakowa. — 4.47 rano poc. 
ob. Nr. 1033 z Podgórza-Płaszowa — 4.58 rano poc. osob. Nr, 
52 z Podgórza-przystanku. 

O OSWIĘCIMA przez Podgórze-Płaszów-Skawina ; ' połączenia; 
/ Spytkowicach do Wadowic, Alwernii i Sierszy Wodnej, w Oświęci- 
ie do Wiednia i Wrocławia. — 6.43 rano pociąg posp. Nr. 3 
Krakowa. — 6.50 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa. 
6 PODWOŁOCZYSK: połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd 
a Jasia, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu9 (przyjazd 
55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, 
yrówa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Ra- 
y Ruskiej, Sokala i Bełzca; w Przemyślu do Chyrowa i Nowego 
agórza; we Liwowie do Ickau, Stryja; w Krasnem do Brodów 
ijewa; w Tarnopolu dô Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzy- 
ałowa ; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. — 8.10 rano poc. 
ob. Nr 15 z Krakowa. — 8'22 rano poc. osob. Nr. 15 z Pod- 
rza-PłaRzowa. 
PODWOŁOCZYSK ; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, Nađ- 
'zezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; w Przeworsku do 
arnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza ; we Lwo- 
ie do Stanislawowa, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Budapesztu; 
Rawy Ruskiej ; do Janowa, w Krasnem do Brodów; w Podwołoczy- 
ach do Odesy i Kijowa. — 8.30 rano pociąg mięszany Nr. 411 
rakowa, — 8.46 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa, 
8.40 rano poc. osob, Nr. 6211 z Krakowa do KOCMYRZOWA. 
9.02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa, — 9.17 przed poł. 
poe. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Płaszowa 9.24 przed poł. póc. 
osob. 1012 z Podgórza-przystanku. 
A LINIĘ TRANSWERSALNĄ przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
chę; połączenia: w Kalwaryi do Wadowie i Bielska; w Suchej do 
7wea i do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, Suchyhory i do 
ralowan; w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zag6- 
anach do Gorlic; w Now. Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Buda- 
sztu, w Chyrowie do Przemyśla, do Stryja, Stanisławowai Husia- 
za. Przy tym poc. kursuje z Krakowa do Zakopanego wóz wprost 
zechodzący I i II klasy. — 11.00 przed pół. poc. osob. Nr. 18 
Ńrakowa—11.12 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa. 
0 PODWOŁOCZYSK; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do 
ła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyce i Budapesztu; w Rzeszo- 
ie do Jasła a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stani- 
awowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i Sokala; w 
smysiu do Chyrowa; we Lwowie do Iekan; w Krasnem do Brodów 
- arnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa. — 
. po poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa, 1.30 po poł. poc. osob.— 
9 z F oo sb pipia zOA, 1.38 po poł. poc. osob. Nr.1034 z Podgórza- 
„sBtanku. 
_ SUCHY i OŚWIĘCIMA przez Podgórze-Płaszów-Skawinę; połą- 
enia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Oświęcimie do Wie- 
a, Wrocławia. — 1.30 po poł. poc. mięszany Nr. 461 z Krakowa, 
47 po poł. poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza-Płaszowa. 
SH | 1.45 po poł. poc. osob. Nr. 6218 zKrakowa DO MOGIŁY i KO- 
= |OMYRZOWA, 2.49 popoł. poc. pospieszny Nr. 5 z Krakowa. 
O LWOWA; połącz: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła i do 
ow. Sącza, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, 
ryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy rusk. i 
kala; w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Iekan. — 6,15 wiecz, poc. osob, 
19 z Krakowa, —6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Podgórza-Płaszowa. 
O STRUZ; połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. — 7.40 wiecz. 
wag mięszany Nr. 463 z Krakowa. — 7.51 wiecz. pociąg mięszany 
. 463 z Podgórza-Płaszowa. 


7.50 wiecz. poc. osob. Nr.4b z Krakowa, 8.10 wiecz. poc. osob. 


Nr. 1016 z Podgórza-Płaszowa, 8.15 w. poc. osob. Nr. 1016 z Pod- 
górza-przystanku. 


LINIĘ TRANSWERSALNĄ ; przez Pódgórze-Płaszów, Ska- 
zez Suchę; połączenia: w Skawinie do Oświęcima, a stamtąd do 
iednia; w Kalwaryi do Wadowic; w Nowym Sączu do Orłowa, 
zyc i Badapesztiu; w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagó- 
do Mezó.Laborez, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa i Prze- 
éla, do Stryja. — 8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Kra- 
wa DO KOCMYRZOWA, 8.38 wiecz. poc. posp; Nr. 1 z Krakowa. 
ICKAN; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa, a stąd do Stryja 
anisławowa; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi, a stąd we 
artki i niedziele okrętem do Konstantynopola. — 9.00 wieczór 
ciąg osobowy Nr. 17 z Krakowa, 9.10 wieczór pociąg osobowy 
„. 17 z Podgórza-Płaszowa. 

PODWOŁOCZYSK:; połączenia : we Lwowie do Burdujeni, Buka- 
ztu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Budapesztu ; 
Krasuem do Brodówi Kijowa; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Pod- 
oczyskach do Odessy i Kijowa. — 10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 

kowa. — 11.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszowa. 
TARNOPOLA; połączenia: w Bierzanowie do Wieliczki, w Tar- 
wie do Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, w Dębicy do 

nobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku ku Prze- 
rsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy- 

i Stryja; w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do 
yrowa, Nowego Zagórza, Mezó-Laborcz, Koszye i Budapesztu; 

Lwowie do Czerniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa do 
wy Ruski Bełzea; w Krasnsm do Brodów; w Tarnopolu do 
a, do Kopyczyniec. — 11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 
akowa, 11.54 w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Pogórza-Płaszowa, 
00 w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza-przystanku. 
NOWEGO SĄCZA ; przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, Suchę; 
jczenia: w Skawinie do Dworów; w Suchej do Zywca i Zwar- 
ia; w Chabówce do Zakopanego, w Nowym Sączu do Orłowa, 
ye i Budapesztu. Z Krakowa do Zakopanego kursują wozy 
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C. k. austryackie koleje państwowe. 


Wyciąg z Rozkiadu Jazdy 


ważnego od 1 maja 1905 roku. 


Przyjazd do Krakowa i do Podgórza: | 
wprost przechodzące. — 4.20 rano pociąg osobowy Nr. 12 dô Pod- 
górza-Płaszowa, 4.42 rano poc, osob. Nr. 12 do Krakowa. 

Z PODWOŁOCZYSK,; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy i Ki- 
jowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tarnopolu z Kopyczynice; 
w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Ickan, Stryja, Bełzca, Rawy Rus- 
kiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa, 
Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od Jasła 
i bd Orłowa. — 5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza-przystanku, 
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgórza-Płaszowa, 6.07 rano poc. 08. 
Nr. 48 do Krakowa. 

Z LINJI TRANSWERSALNEJ przez Suchę, Skawinę, Podgórze-Pła- 
Szów; połącze "ia: w Nowym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy- 
rowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórzanach z Gorlic; w Nowym Są- 
czu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; 6.41 rano poc. posp. Nr. 2 do Pod- 
górza-Płaszowa i 6.50 rano poc. posp. Nr. 2 do Krakowa. 

ZICKAN; połączenia: w Ickanach w środy i niedziele przez Konstan- 
cyą z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi), codzień od Buka- 
resztu; we Lwowie od Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja. 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa; — 7.19 rano poc. mięsz. 
Nr. 412 do Podgórza-Płaszowa; 7.30 ran. poc. m. Nr. 412 do Krakowa, 
Z WIELICZKI: 7.40 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa 


È 7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgórza-przystanku, 

04 7.53 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-Płaszowa. 

A | 8.10 rano pociąg osobowy Nr. 32 do Krakowa. 

Z OSWIĘCIMA; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia i Wrocławia; 
w Spytkowicach od Suchej, Wadowic; w Kalwaryi od Wadowic.—8.32 
rąno poc. osob. Nr. 18 do Podgórza=Płaszowa. — 8.45 rano poc. osob. 
Nr. 18 do Krakowa. 

Z PODWOŁOCZYSK; połączenia; w Pódwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro- 
dów; we Lwowie od Bukaresztu, Burdujeni, Budapesztu, Munkacza, 
Ławocznegó, Stryja, Janowa: w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróże.— 
19.28 rano poc. mięsz. Nr. 1061 do Podgórza-przystanku. — 10.85 
reno poc. mięsz. Nr. 1061 do Podgórza-Płaszowa. 

Z OSWIĘCIMA; połączenia: z Oświęcima od Wiednia i Wrocławia; 
w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa. — 11.22 przed poł. poc. 
mięsz, Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa. — 11.35 przed poł. poc. mięsz. 
Nr. 462 do Krakowa. i : s 
Z WIELICZKI; połączenia wPodgórzu-Płaszowie od Oświęcima, Wie- 
dnia i Wrocławia. — „.05 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa 
ŚBba mó mf 1.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Pła- 
Keja raz) szowa, 1.30 po pół. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa. 

Z TARNOPOLA; połączenia: w Przemyślu od Budapesztu, Koszyc, 
Mezó-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu do Sokala, 
Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Ja ła, w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwądów, od Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa, Nowego 
Sącza, Jasła i Stróż — 2.24 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa. 
ZE LWOWA; połączenia: we Lwowie od Odessy, Kijowa od Bro- 
dów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, 
Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od Chyrowa; w Prze- 
worsku do Tarnobrzegu. — 4.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 
do Podgórza-przystanku, 4.25 po poł. poe. osob. Nr. 1011 do Pod- 
górza-Płaszowa, 4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa. 

Z LINII TRANSWERSALNEJ ; przez Suchę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów; połączenia: w Nowym Zagórzu od Husiatyna, Stanisła- 
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów ; w Zagórzanach 
z Gorlic ; w Jasle od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopanego; w Su- 
chej od Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowic. — 6.12 wie- 
czór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa, 6.25 wieczór 
pociąg osobowy Nr. 16 do Krakowa. 

Z PODWOŁOCZYSK ; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, 
Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; 
w Przemyślu od Nowego Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od 
Tarnobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, od Nowego 
Zagórza, Jasła przez Stróże; w Bierzanowie od Wieliczki. — 7.10 
wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakową. 

: H 8.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza-przy- 


> 
g 
dE 
(ej 
N 
[>| 


Z Koc 


a q54 stanku, 9.00 wieczór póziąg osobowy Nr. 1035 do Podgó- 
NSHK| rza-Płaszowa, 9.12 Wiecz. poc. osob. Nr. 34 do Krakowa. 
Z ©SWIĘCIMA; połączenie: w Oświęcimie od Wiednia i Wro- 
cławia; w Spytkowieach od Sierszy Wodnej, Alwernii. — 4.31 wiecz. 
poc. pospieszny Nr, 4 do Podgórza-Płaszowa, 9.38 wieczór pociąg 
pospieszny Nr. 4 do Krakowa. 

Z PODWOŁOCZYSK ; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Ickan, Ła- 
wocznega, Stryja, Jąnowa; w Przemyślu od Ohyrowa w Jarosła- 
wiu od Sokała, Rawy Ruskiej, Bełzca; w Przeworsk; od Tarno- 
brzegn; w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska przez 
Rozwadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od Buda- 
pesztu (odjazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sącza, Stróż ;od Chyrowa, 
Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże. — 10.85 ran pociąg 080- 
bowy Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa. — 10.45 rano pociąg osobowy 
Nr. 24 do Krakowa. 

Z RZESZOWA; połączenia: w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega; wTarnowie od Or- 
łowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła; w Bierza- 
nowie od Wieliczki. — 10.41 w nócy pociąg osobowy Nr. 1021 
do Podgórza-przystanku. — 10.7 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 
dó Podgórza-Płaszowa. — 11.00 w nocy pociąg osobowy Nr. 46 
dą Krakowa. 

Z NOWEGO SACZA przez Suchę, Skawinę, Podgórze-Płaszów, 
półączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orłówa; 


w Chabówce od Zakópanego i Suchyhory ; w Kalwaryi 6d Bielska i 


i Wadowice. 


| ZA aaam 


spiebnik dla ludu 


Stan. Tomaszewskiego z Bydgoszczy 
skonfiskowany przez pruska prokura- 
torję, (a wydawca skazany na trzy mie- 
siące więzienia) ma do nabycia 


Zygmunt Tomaszewski, 


Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
po cenie 1 kor. (80 fen.) 


Zamiejscowi zechcą przesłać należytość 

w znaczkach poczt. bez dołączenia por- 

torjum, a otrzymają śpiewnik odwrotną 

pocztą franko. 
Płótua Iniane À 
w Korczynie koło Krosna. @B 
Cenniki oraz próbki 
opłatnie. TUR 

zeszłoroczne pilne śpiewaki 
w cenie 6 i 8 zir. najlepsze 
„Rollery“, po 10 i 12 złr. — 
wych na miejsce przeznacze- 
nia 6 dni próby, wymiana 
dozwolona. — Mrówcze jajka 


a i wszelkie tkaniny 
ż $ 
GOBQGOOKBSS 
Tegoroczne samce poczynająte 
oraz żywność dla kanarków. 


© pierwszej jakości po 
© cenach najniższych 
GB poleca własnej manipulacji 
Prawdziwe 
Harceńskie 
Śpiewać sztuka $ złr., 3 sztuki 
7.50 złr, — Wysyłam na pro- 
wincję odwrotnie za zaliczką z 


» Mieczysław Gonet 
polecam: 
gwarancją dostawienia zdro- 


Hodowla prawdziw. Herceńskich Kanarków 


JAN SZUFA Kraków, 
Florjańska 1. 38, I. p. oficyny. 
| |: TE w ao "|| | 

Pół kilo pierza gęsiego 
BS" tylko 60 cent. ag 


Rozsyłam zupełnie nowe, szare 
pierze, ręką darte, pół kilo tylko 60 
ct. to samo w lepszym gatunku 
tylko 70 ct. w pocztowych pakun- 
kach próbnych 5-kilowych za pos 
braniem pocztowem. J. Krasas 
handel pierza w Smichewie koło Pragi 
(Czechy 660). — Wymiana dozwolo- 
na. — Upraszam o dokładny adres. 


Mający na sprzedaż lub wydzierżawienie 


majatki 


lub mający chęć kupna lub 
wydzierżawienia zechcą zgło- 
sić się do Józefa Danca Bochnia: (968 
OBRAZY olejne i rodzajowe 
po cenach bardzo niskich 
właszy wyrób ram wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym za: 
wodzie na miejscu, rok założ. 1866 


E. Leichta w Krakcwie 


ulica Pijarska przy bramie Floryanskiej 


LWOWSKA 
FABRYKA CHEMICZNA 


„ŁLENŃ” 


Lwów-Zamarstynów 


wyrabia i poleca 


I 
1 
' maiwykwintniejszych nieustępujące my- i 
l dhom Zago „27m. l 
Perfumy z naturalnych wyciągów kwia-: 
| towych. | 
Woda kolońska 
i angielska. 
IPuder „Ennice” w 3 kolorach, 
iRtrament kancełaryjny 
Atramenty kolorowe 

(Farby do stampili 

‘Guma do sklejania 

Płyn do wywabiania plam 

Srodki opatrunkowe . 
iKąpiele z kwasem wgglowym à la Nauheim 
Kąpiele balsamiczno borowinowe 

! Mabyć można we wszystkich aptekach 
| droguerjach i sklepach galanteryjnych. 
| Prospekty i cenniki franco 
i gratis. 


zwykła kwiatowa. 
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Na uroczystość N. M. P. Anielskiej 


oe oPORCJUNKULAe 0) | zai zone w oztniarsk 


BRACI TREMBECRICEH 


czyliskarb łaski Serafickiego św. O. Franciszka. 


Wydanie drugie powiększone (z obrazkiem) str. 89 w 36-ce. PRS zowie I a a o Zie 


robót w zakres kamieniarstwa wchodzących, tak w miej- 


BEF Za nadesłaniem w liście w znaczkach pocztowych 50 hal. pod adresem:| M scu, jak i na prowincji, oraz poleca ogromny wyhór gotowych 
LJ a a . a m ikó in b R ees SSE i 
Księgarnia katolicka Dr. W. Mitkowskiego : pomników i grobowców CY cenach bardzo niskich 584 0 


w Krakowie, ulica św. Jana I. 6 (Hotel Saski), utrzymuje się odwrotną pocztą franko. 


MOOODOOOOOOJOOSOCE 


Ni. Hala licyłacyjna 


e. k. Sądu powiatowego cywil. 
w Krakowie, ul. św. Jana Nr. 3 


w sobotę dnia 29 lipca 1905 o godz. 9 i w dniach 


następnych będa sprzedane: 

Pierścionki, brożki, łańcuszki, spineczki. Spinki, szpilki do kra- 
watek, serduszka, krzyżyki oraz garnitury: para kolczyków 
i brożka, wszystko ze złota, papierośnice srebrne, lyżki, noże, 
widelce srebrne. Warsztaty stolarskie, halki bluzki, fartuchy, 
rękawiczki męskie i damskie, materyc na kamizelki, koszule, 
materye welniane i jedwabne, firanki, krawatki, pończochy, 
Arm podwiąki, płótna aksamit, tasiemki, chustki] do nosa, 
lot, satyna, krawatki damskie, grzebienie, szpilki, bawełna, 

radełka, mereszka, kanwa, haftki. 


W poniedziałek dnia 31-go lipca 1905, 
o godz. 9-tej rano będą sprzedane: 


Ksiażki polskie, francuskie, niemieckie, i rosyjskie ró żnej 
treści za 1,3 część ceny szacunkowej. 


Kołdry watowe, Koce na łóżka 
Koce i Pledy do podróży, 
4 Derki na konie 


w wielkim wyborze 


po bardzo niskich cenach 
poleca 442 


Bazar Krajowy 


Krakòw, Rynek główny, 


róg ulicy Brackiej, wprost odwachu. 


ololololoiolololololololololo 


x u 7 É A 
Józej Warski, BEF Kraków. plac Marjacki |. 3 mg 
poleca swój skład zegarów, zegarków i biżnteryi. 

Specjalista w naprawach zegarków kieszonkowych i zegarków antyków. 


BIOOOOODOOOOOOOOOOBNERN 


Kraków, 27 lipca 1905. 
Bliższe szczegóły na tablicach w hali umieszczonych. 


Ceny niskie, wykonanie sumienne. 1466 30| sznkuje posady kawalerskie) 
OOODOGOOOOOOOGGOIE e — 
i m m u 
Ważne dla P.T. Właścicieli 4) Ogłoszenie licytacyi. 
i Administratorów domów. | m otw w ewy tede 


Wskutek rozporządzenia Magistratu, muszą być po- 


łączone wszystkie rury spustowe przy domach od strony skiego wyznacza sę na godzinę 12 w południe dnia 31 lip- 


ca 1905. 


ulicy z kanałami miejskiemi. 1530 3 E : > a ; , 
Do wykonania tych robót poleca się przedsiębiorca Plany i warunki szczegółowe przeglądać można w biurze 
budowy wodociągowem miejskiem ul. Podzamcze l. 7 między godz. 
z li-tą a 1-sza przed południem, gdzie można zasięgnąć wszel- 
JakRób Better, kich wyjaśnień, jakoteż otrzymać wszelkie formularze. 
przy ul. św. Jana 1. 8, telef. 515 Kraków, dnia 25 lipca 1905. Prezydent miasta 
po najtańszej cenie, ręsząc za szybkie i dokładne wyko- w z. SARE, 


- nanie. Na żądanie telefoniczne lub kartką korespoudencyj - po CZ EO 
ną, przedsiębiorca zgłosi się natychmiast do P. T. wła- ITI TI TI TI TI TI TI TA O I KI N 
ściciela lub administratora w celu ugody 


Również poleca swój skład materyałów budowlanych | Największy Zakład Pogrzebowy 


jakoto: posadzki cementowe i kamionkowe wraz z ułoże- 
Jana Wolnego 


niem, rury kamionkowe i betonowe, roboty asfaltowe, 
ią d w papą, dachówką, cement, gips, wapno , Ą . z 
Zona acz; R AE Główny skład i fabryka trumien ul.ś. Tomasza 
(przy placu Szczepańskim). Telefon Nr. 331. Filja ul. Kopernika L 6. 


hydrauliczne ete. po najtańszych cenach. 


Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy” 
= © stkie formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. 


Wyró KrakOWSKI, (GI EKSO IW Równiesi podejwujałkię pro czoz Wick A N E c RASA 


Posiadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
tutki zdrowotne z najlepszej bibułki cómbustible 1518 | 


wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 

mag" światowe marki z watą nikotynową 
przy odbiorze najmniej 5000 giliz w eleganckich pudełkach 100 sztuk. 


mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża- 
den z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trumien 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i faktycznie trumny wyrabiam. 


| ALALLA LALALA ALA LA LA LA A 
i ip tnikiem kork 60 ar. | no OPRAC 
«Kochajmy sig» pO. 3 KL a manana owu a 07022001 100000003000 
«MANRO» po 2.40 B. jorok ch „i, Precz z pośrednictwem! 
«PROGRESS» po 2.60 ki; z yy e Kto poszukuje mieszkania lub 


kiem o 1:80 K. drożej na 1000 szt. gan 3 
: - : rze lokalu do wynajęcia, jak rów- 
Tutki poza krajowe (bez waty i gwarancyi za jakość). nież kto ma mieszkanie lub lo- 


A a e E f 7 kal do wynajęcia, zechce się 
5000 SZLA AKI NG Kor. 450 "R zgłosić do redakcyi 1524 3 
za zaliczką pocztową, franco do wszystkich stacyj, wysyła firma „Informatora* 


TARGOWISKO Kraków. EKStTakt orzechowy) eszcze eż se 


do farb. siwych włosów 


> Ne WR ET wynalazku Juliana Józefowteza perfumera cały sierpień. 
o ietnich SIedZID: Jestto najlepsza roślinna farba, 0686 
POKOJE umeblowane wysyla którą możlia w przeciągu 10 mi- 10G0QG8©030086 
j 4 Bah sucharki, różne bisz-|| nut ufarbować posiwiałe włosy D W OR ER 
dla przejezdnych z calodziennem | ; opty, herbatniki icia-|| na kolor czarny, brunatny, szary i blond. 


utrzymaniem. Ceny umiarkowane j Ę zoo ł 
Ae przy aeoiee na czas dluż- sta, dające się dłużej utrzymać. We Lwowie u p. A. Beacocka, 1/, mili od Krakowa, 5 pokoi w ogro- 


„p. d łodzieży kształ. j ul. Hetmańska 4, u Ign. Jahla dzie dużym na dłuższy czas do wy- 
A Eor. A 1520 0 CUKIERNIA j Hotel Europelski iu s Piotra | najęcie: Wiadomość ul. Wolska 22, 
A. Borońska pod firmą 80 891 EC. i np: OE a, w kancelaryi. 1517 3 

> 7 ZYGMUNT MAJEWSKI I Sp. KARMELICKA 7. || Reima i Sp. Rynek gł. linia A- 
Karmelicka 24 Kraków. EL E E a J Hanaka i Sp. droguerja Szew- REG" Otyłość 1504 9 


EPILEPSY A. ska, Fr. Zopotha droguerja WRA 

| s z Kto cierpi na padaczkę. kurcze i in- |] i R. Wiskidy pl. Marjacki. Cena 
suwam pieg I ne nerwowe Pa padióścii niech ga- || fakonu 3 kor., flakoniki próbne 
żąda o tem broszury. Do nehycia|| 1 kor. 20 h. Przesyłka i gł. sklad 

od gwarancyą 1467 5 | 370% 0, A AN E je, Nowa S ka 2 

poa 5 darmo i oplatnie przez Privil. Schwa- || w Warszawie, Nowa Senatorska 2. 


Optyk, Kraków, plac Maryacki 3. nen-Apotheke, Frankfurt a. M. 1150| 6% SR SERZUS/U 


usuwa szybko i pod gwarancją nie- 
szkodliwie Thielego herbata odtłu- 
szczająca. Najlepsze świadectwa | — 
Pakiet 2 kor. Do nabycia we wszy- 
stkich aptekach — en gros u firmy 
A. Lisowski Sukiennice 1. 23. 


Termin wnoszenia ofert do Biura wodociągowego miej-| randa, kuchnia,—I p. 5 pok. rzed 


L. 1181. 
Celem obsadzenia posady 


weterynarza miejskieg 


z płacą 1200 Koron rocznie; rozy 
suje się niniejszem konkurs z t4 
minem wnoszenia podań do 20 si 
pnia b. r. Posada nadaną zosta. 
na razie prowizorycznie, z prawe 
do stabilizacyi. 

Kandydat wykazać się ma dy 
lonem weterynaryjnym, oraz pr 
dłożyć metrykę, świadectwo zdr 
wia i z dotychczasowego zajęcia. 
Myślenice dnia 21 lipca 1905 
1532 8 Burmistrz 


Dr. Klakuzkā 


obieży miód deserot 


kuracyjny, najlepszy 5 kg K. 64 
franco. Rorzeniewicz, o 
naucz. Iwanczany. 1521 


sklep b Tuchomie 


duży istniejący od lat przeszło 30- 
z wyrobioną klientelą, wraz z wi 
kszą ilością towarów mięszany 
t. j- korzennych i galanteryjny: 
z przyborami sklepowemi, zaraz 4 
wynajęcia pod dobremi warunkan 

o wydzierżawien' a zmusza mnie j 
dynie wiek podeszły i umęczen 
z pow odu kilkuletniego prowadzen 
handlu. Zgłoszenia : 1581 


Lewandowska, Michów. 


Starszy, fachowy, wszechstronnie prakżyGz 
wykształcony 


rządca dób! 


z ukończoną szkołą rolniczą, p 


samoistnego Zarządce 
w większem majątku. Łaskaw 
zgłoszenia przyjmuje z grzeczni 
ści Admin. »Głosu Naroduc d 
Fr. St. 1519 


Mieszkanie zaraz: 


Wolska 28 II p. 5 pok. przedp., 


weranda, kuchnia i balkon od ulież 
Parter 4 pokoje, przedp., wer jd 
kvchnia. — Parter 3 pok. przed. w 
randa, kuchnia. Stajnia na 3 kon 
może być na żądanie do każdeg 
dołączona mieszkanie, lub duży skłe 
na meble. 1125; 


Do zarządu w interesie potrzebny za 
starszy, inteligentn 


mężczyzne 


obznajmiony z kupiectwem. 
Zgłoszenia do Administ. Głos 
Narodu. 1498 


- Samochód 


elegancki o trzech siedzeniach silt 
na 6 koni, do sprzedania. 


1366 9 Kraków ul. Długa 10 Wieczori 
DOC IOC IOC IOF KIK INC CAC IK 


Pensyonat „Ukraina“ 


ulica Karmelicka |, 40 II. piętro 
pokoje umeblowane z całodzienne 
utrzymaniem dla Gości stałych 
przejczdnych Tamże Obiady śm 
czne i zdrowe, w domu i na mias 
Ceny umiarowane. 14 


Kawale 


lat 26, technik, przemysłowiec 
stanowisku, posiadający trochę wł 
snego kapitału, poszukuje z zach 
dniej Galicyi, towarzyszki życ 
panny do lat 22, z dobrego dom 
p: zyjemnej, inteligentnej i gospodź 
nej z posagiem od 10.000 złr., (d 
wspólnej pracy i dobra). Dyskrecć 
zaręcza. Prosi laskawie adresowa 
post. rest. W. Z. Stryj. ` 1508 


Rutynowany, starszy magist 
farmacyi katolik, p: szukuje zar: 


dzierżaDy 13 
większej aptel 


Ząłosz. przyjmuje Admin. Głosu Narodn. 


Do sprzedania 


10 dębów 6—7 m. długości, 30— 
cm. grubości. A 1515 
świerzyński, Grybów. 


Wydawca i Redaktor odpowi 

dzialny: Dr. Antoni Beanypr 

W Drukarni »Głosu Nared 

w Krakowie, pod zarząde 
S. Szembeza. 


